
N er 256. Kraków, Czwartek 9 Listopada 1893. Rocznik XLY!
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

oddzielne Nra Cęasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztową 12 centów; 
w e L w ow ie po 10 cen tów  do nabycia w biurze dzienników , przy u licy  Karola Ludwika I. 0.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

m i e j s c u  ...........................................................................
Pocztę w państwie a u s try a c k ie m .........................................

, „ _ niem ieckiem ...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należęcych do zwięzku pocztowego
P re n n m m tę  przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu, 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegaję opłacie 
pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Kękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
Listy z pie- GZAS
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Przegląd polityczny.

Kraków 8 listopada.
Rokowania w spraw ie utworzenia nowego g a ­

binetu ciągle jeszcze napotykają  na trudności. 
Cesarz przyjm ował wczoraj na dłuższej audyencyi 
księcia W indischgraetza, a  następnie hr. Taaffego. 
K siążę W indiscbgraetz po audyencyi u cesarza 
odbył konferencyę z nam iestnikiem  Galicyi hr. Ba- 
denim i odwiedził dep. P lenera, u którego zaba­
w ił przez dwie godziny. W kołach poselskich, ja k  
utrzymuj j Wiener A lly. Ztg, w ym ieniają ponownie 
hr. K azim ierza Badeniego jako  m inistra spraw 
wewnętrznych. W edług innych wersyj teka  oświaty 
ma być przeznaczona hr. SchOnbornowi, który je d ­
nak podobno w zbrania się wstąpić do ministerstwa. 
Jak o  przyszłego m inistra handlu wym ienia znowu 
Deutsche Zeitung deputowanego D ra A leksandra 
Peeza i w ita tę kandydaturę bardzo sympatycznie. 
Niektóre dzienniki u trzym ują, że nie je s t rzeczą 
pew ną, czy p. Jaw orski w ejdzie do gabinetu, po­
nieważ Koło niechętnie rozstałoby się ze swoim 
przywódcą. Dość silne w rażenie spraw iła wczoraj 
w iadom ość, że baw iący w W iedniu od kilku dni 
Dr R ieger odwiedził w ciągu dnia wczorajszego 
prezesa dotychczasowego gabinetu hr. Taaffego i 
przywódcę klubu konserwatywnego hr. Hohen- 
w arta. D r Rieger, jako  przewodniczący starocze- 
skiego klubu sejmowego, złożyć miał hr. Hohen- 
wartowi imieniem swego stronnictw a deklaracyę, 
w edług której klub uw aża za rzeez pożądaną, aby 
w spraw ie wszelkiej reformy wyborczej, jak a  ma 
.być wniesioną, poprzednio została wysłuchana 
opinia sejmu. W dalszym ciągu zaznaczył Dr Rie­
g e r, że w razie, gdyby w nowym gabinecie ży­
wioły niem iecko-liberalne zajęły dominujące s ta ­
now isko, a  zw łaszcza, gdyby m inisterstwo koali­
cyjne przyjęło do swego program u zasadę utrzy­
m ania narodowego i politycznego stanu posiadania, 
partya staroczeska m usiałaby zająć stanowczo po­
zy ęyę anty-rządową.

Że pogłoski te s ą  pi awdopodobne, św iadczy o 
tern zamieszczona w P olitik  korespondencyaz W ie­
dnia, której autor ogłasza rozmowę sw oją z sę­
dziwym przywódcą staroczeskiego obozu. „Koali- 
cya —  mówił Dr R ieger —  ta k a , ja k  j ą  propa­
gują  niem iecko-liberalni, nie może mieć widoków 
trw ało śc i; nosi raczej w sobie zarodek śmierci. 
Okoliczność, że lewica w ystępuje znowu na pierw­
szy plan, że zyska w gabinecie wpływową repre- 
zentacyę i że ma nadzieję dojść napowrót do da­
wnej potęgi — musi wywołać w Czechach uspra­
wiedliwione obawy. Nie podzielam poglądu, że 
koalicya m usiała w yniknąć z w niesienia projektu 
reformy wyborczej. Co do mnie, życzyłbym sobie, 
aby los tego projektu zależał od postanowień i 
opinij sejm ów ; byłaby to najlepsza rękojm ia 
ochrony zasad autonomicznych. Stało się niestety 
zupełnie inaczej i pojm uję, że kiedy bieg prac 
parlam entu u tknął, przywódcy stronnictw nie mieli 
innego w yjścia, ja k  utworzenie ad hoc koalicyi. 
Co się tyczy stanow iska, jak ie  czeska partya n a ­
rodowa zam ierza zająć wobec tej koalicyi i wobec 
rządu, opierającego się na niej, je s t ono w skaza­
ne przez program  koalicy i, którego głównym ce­
lem jes t utrzym anie dotychczasowego politycznego

i narodowego stanu posiadania. Na program  ten 
czeska partya narodowa żadną m iarą zgodzić się 
nie może i odpowiednie z tego konsekwencye 
w sejmie czeskim w yciągnąć musi. Jednak  w m i­
nisterstwie koalicyjnem  widzę tylko gabinet przej­
ściowy, po którym  może, jeśli będzie dobra wola, 
na podstaw ie zupełnego równouprawnienia przyj­
dzie do nowej ugody. Być m oże, że nowy rząd 
uczyni ku temu pierwszy k ro k , uznając daw ną 
ugodę, którą Niemcy do swoich celów przystoso­
wać chcieli, za oficyalnie pogrzebaną."

Berliński sprawozdawca dziennika Neue jr e ie  
Presse, k tóry bawi chwilowo w stolicy W ęgier, 
odwiedził prezesa w ęgierskiego gabinetu i rozm a­
wiał z nim o reformie walutowej. P. W ekerle 
miał ośw iadczyć, że potępia wszelkie sztuczne 
środki, zm ierzające do oddziaływ ania na kurs wa 
luty. Usiłowania przedsięw zięte w tej mierze przez 
jego austryackiego kolegę D ra Steinbacha, który 
sprzedał 7 milionów złota dla obniżenia disażia, 
zupełnie się nie powiodły. Zdaniem p. W ekerlego, 
rzucenie na rynek pieniężny naw et 10 razy wie 
kszej kwoty nie odniosłoby również skutku. Mo- 
żnaby naw et sprzedać całe nagrom adzone złoto, 
a  ażio nie zostałoby usunięte, gdyż je s t ono wy­
nikiem niekorzystnego bilansu handlowego. Dr 
W ekerle zam ierza przyspieszyć dalsze kroki 
w spraw ie regulacyi w aluty, aby dać poznać 
szczerą chęć rządu podjęcia w ypłat w gotówce. 
W końcu nadm ienił prezes ministrów, iż posiada 
stanowcze zapew nienie, że zm iana austryackiego 
gabinetu nie wstrzym a postępu reformy waluto 
wej. Z powyższych wywodów dowiadujem y się 
przedew szystkiem , że D r Steinbach próbował od 
działyw ać na ażio przez sprzedaż pewnej ilości 
zło ta, będącego w posiadaniu skarbu państwa. 
Złoto sprzedane pochodziło, ja k  się domyśla Neue 
fr . Presse, nie z kwot, otrzymanych przez sprze­
daż złotej renty, ale z wolnych zapasów skarbu, 
które wynosiły z końcem 1892 r. 95 milionów. 
Oczywiście w szelka sprzedaż zapasów zło ta , n a ­
gromadzonych przez państwo w celu uregulowania 
waluty, wstrzym yw ałaby przeprowadzenie reformy, 
która obecnie, raz postaw iona na porządku dzień 
nym, z trudnością dałaby się usunąć. Usiłowania 
D ra Steinbacha nie powiodły się i ażio utrzymuje 
się dalej. W ątpić m ożna, czy proponowane przez 
prezesa w ęgierskiego gabinetu środki, mianowicie 
spieszne przeprowadzenie reformy walutowej, czyli 
grom adzenie złota na w iększe rozmiary, potrafią 
usunąć ażio, które po części przynajm niej reformie 
walutowej zaw dzięcza swoje powstanie.

W sejmie bawarskim , który, obok pruskiego, 
jest najpow ażniejszem  ciałem parlam entarnem  
w Niemczech, toczyła się dłuższa dyskusya nad 
budżetem spraw zagranicznych, nie pozbawiona 
ogólniejszego interesu. B aw arya zachowała, jak  
w iadom o, najszerszą autonomię z państw  rze­
szy niemieckiej. Posiada ona także odrębną re- 
prezentacyę zagraniczną, k tóra je s t solą w oku 
dla wspólnych zwolenników „jedności." To ttż  co 
roku pow tarza się w sejmie bawarskim  wniosek, 
postawiony przez liberalnych, aby wykreślić z bu 
dżetu kwoty, przeznaczone na utrzym anie poselstw 
zagranicznych. Myśl ta  m iała dawniej licznych 
zwolenników, a po roku 1870 dopiero Izba w yż­
sza przyw róciła skreślone przez sejm pozycye. 
Obecnie jed n ak  partykularyzm  w zm aga się w po­

łudniowych Niemczech nieustannie, tak że sejm 
baw arski strzeże zazdrośnie prerogatyw  p rzyzna­
nych Bawaryi, a  wniosek skasow ania poselstw 
zagranicznych z w yjątkiem  dw óch : w W iedniu i 
Rzymie, uzyskał zaledwie 30 liberalnych i socya- 
listycznych głosów. W sąsiedniej W irtembergii 
inna kw estya zajmuje um ysły. Ja k  wiadomo, 
istnieje obecnie silne prawdopodobieństwo, że tron 
wirtem berski przejdzie do młodszej katolickiej li­
nii panującego tam dom u; gdy zaś w krajach 
protestanckich panujący je s t zarazem głową ko­
ścioła, przeto w irtem berscy protestanci już teraz 
pragną się zabezpieczyć na w ypadek objęcia rzą ­
dów przez katolickiego monarchę. Związek ewan- 
gielicki uchwalił wnieść do konsystm za podanie, 
dom agające się uregulowania stosunku kościoła 
ew angielickiego do kióla, na wzór Saksonii. 
W razie przyjęcia tej propozycyi, prerogatyw y 
monarsze, dotyczące spraw  ewangielickiego ko 
ścioła, przejdą na trzech ministrów stanu, których 
protestanckie wyznanie będzie zawarowane kou- 
stytucyą.

Stosunki wzajemne obu narodów, zam ieszkują­
cych Belgię, są cokolwiek naprężone, a  właściwie 
Flam andow ie usiłują uwolnić się od przewagi W a­
lonów, którzy zajm ują dotychczas stanowisko do­
minujące. W prawdzie język  flamandzki je s t równo 
uprawniony w szkole i sądzie , w innych jednak 
gałęziach publicznego życia wyłącznie jest używ a­
nym język  francuski. D la skuteczniejszego popie 
rania swoich żądań zorganizowali Flam andowie 
„radę ludową", sk ładającą się z 180 deputowanych 
5 flamandzkich p row incyj: B rabantu , Antwerpii, 
obu F landryj i Lim burga. Członkowie rady są 
wybierani co 2 lata i zgrom adzają się corocznie 
w jednem  z m iast flamandzkich. Obecny kongres 
rady, który onegdaj zakończył obrady, odbył się 
w Brukseli pod przewodnictwem znanego flamandz 
kiego agitatora, van de M aere-Linmaudera. Prze 
wodniczący wypowiedział w ielką mowę, w której 
dowodził wyższości duchowej i obyczajowej g er­
m ańskich plemion nad romańskiemi, i wykazyw ał 
szkodliwe skutki wpływu Francyi. Kongres po­
dzielił się na sekcye: sądownictwa, adm inistracyi, 
nauk i, sztuk pięknych i m ateryalnych interesów. 
Uchwały powzięte dotyczą wyłącznie praw  fla 
mandzkiego szczepu i m ają oczywiście tylko plato- 
niczne znaczenie. Między innemi dom aga się kon 
gres ustanowienia flam andzkiego uniwersytetu. 
T rzeba jednak  wiedzieć, że projekt ten nie przy­
chodzi dotychczas do skutku nie z powodu oporu 
Walonów, ale dla braku flamandzkich sił nauko­
wych. Ruch flam andzki miał zrazu charakter reli­
gijny i opartym był na gruncie ściśle katolickim; 
obecnie przybrał rozm iary polityczne i występuje 
coraz śmielej. Ruch ten znajduje silne poparcie 
w Niemczech a  ja k  pewne duchowe objawy po­
w tarzają się wszędzie, tego dowodzi fakt, że po­
między Flam andam i istnieje silne stronnictwo ludzi, 
którzy język  swój uw ażają za dyalekt niemiecki, 
i propagują przyjęcie mowy niemieckiej przez 
Flam andów. Oczywiście uboga literatura flam andzka 
nie może zaspokoić szerszych aspiracyj, ale przez 
wprowadzenie pierw iastku niemieckiego do fla­
mandzkiej agitacyi nabrała ona charakteru ruchu, 
wymierzonego przeciwko Francyi. Trzeba nadm ie­
nić, że kongres w aloński, obradujący w Mons 
współcześnie z flam andzką radą  Indow ą, ośw iad­

czył się za wprowadzeniem w ykładu języka fla­
m andzkiego do wszystkich średnich szkół belgij­
skich. ______________________

Wybory do Sejmu pruskiego.

Podajem y następujące dotąd znane rezultaty 
w yborcze:

W P o z n a n i u  w ybrany został posłem radca 
m agistratu Jaeckel. W pierwszem głosowaniu 
wzięło udział 256 wyborców. Dr Stanisław  Jerzy 
kowski otrzym ał 55 głosów, St. Offierski 9 g ło­
sów, Jaeckel 118 głosów, Nathusius 74 głosy. 
W drugiem głosowaniu na 190 głosujących otrzy 
mał Jaeckel 116, Nathusius 71 głosów. Polacy 
przy drugiem  głosowaniu wstrzymali się od dal 
szego udziału w wyborach. Posłem w ybrany przeto 
został J a e c k e l .  Aktowi wyborczemu przewo 
dniczył nadburm istrz W itting, który na sekretarza 
powołał Dra Mizerskiego, a  na ławników 4 Niem­
ców i 2 Polaków, a mianowicie X. kanonika Je  
dzinka i D ra Antoniego Grabskiego.

W G n i e ź n i e  w ybrany został posłem X. k a ­
nonik Dr Feliks W a r t e n b e r g  z Kam ieńca wię 
kszością dwóch lub trzech głosów.

W  O p o l u  przyszło do ściślejszego wyboru 
między majorem Szmulą a kandydatem  stron­
nictwa rządowego. Zwycięztwo Szmuli jest pra 
wdopodobne.

W okręgu wyborczym średzko-śrem sko wrze­
sińskim w ybrani: Dr H enryk S z u  m a n ,  X. pa 
tron W a w r z y n i a k  i Józef G ł ę b o c k i  370 gło 
sami przeciw 97.

W okręgu wyborczym kościańsko śmigielsko- 
grodzisko-nowotomyskim w ybrani: Dr Jan  Ż ó ł ­
t o w s k i  z U jazdu i Stefan C e g i e l s k i  z Pozna 
nia 364 głosami przeciw 132.

Dalej dochodzą telegraficzne wiadomości z 0- 
strowa, iż wybrani zostali: W ładysław  J e r z y  
k i e w i c z  i Dr Ludwik M i z e r s k i ;  z Pleszewa, 
iż wybrano X. pra ła ta  D ra J a ż d ż e w s k i e g o  
i p. radcę M o t t e g o ;  z Murowanej Gośliny 
o wyborze m ecenasa, D ra Leona D z i o r o b k a ;  
z Lubaw y o wyborze p. Leona C z a r l i ń s k i e g o  
135 głosami przeciw 48 ; a ze Żnina o wy borze 
pp.: W ładysław a B r o d n i c k i e g o  i S tanisław a 
R ó ż a ń s k i e g o .

Państwo niemieckie a  Polacy.
Drugi artykuł o polityce niemieckiej wobec P o ­

laków, zamieszczony w Preuss. Jahrbucher De! 
fcrtlcka. kończy się , ja k  następu je:

W ten sposób zażegnałoby się także niebezpie­
czeństw o, które ma się mieścić dla niemczyzny 
w większej rozmnażalności ludności polskiej W ła­
ściwość tę zwykle uw aż^ każde państwo za bło­
gosławieństwo i może ona w tym poszczególnym 
przypadku tylko tak  długo być uw ażaną za nie­
bezpieczeństwo, dopóki szybciej mnożącą się część 
ludności w organizm ie państwowym trak tu je  się 
jako  obcą i która też w skutek tego tak ą  się czuje. 
Okoliczność atoli, że w ielka płodność ludności 
przejmować może państwo obaw ą, świadczy bądź 
co bądź o potworności stosunków, a system, który 
po stuletniem działaniu nie zdołał usunąć tej po­
tw orności, sam na siebie w ydaje wyrok.

Ja k  się wreszcie rzeczy m ają z trzecim zarzu­
tem , jak i zwykle podnoszą zwolennicy dotychcza­
sowego system u: z dążeniam i Polaków do oder­
wania się od P ru s?  Dwa są powody, któreby się 
nadaw ały do podsycania idei oderwania się wśród 
Polaków : niezadowolenie ze stanow iska w pań­
stwie i widoki przywrócenia niezależnego króle­
stw a polskiego. Pierwszy powód utrzym ują ciągle 
rozporządzenia rządu , drugi przybiera wedle każ­
dorazowych konstelacyj politycznych w Europie 
zawsze inne kszttftty. Dwa te motywa stoją wobec 
siebie w ciągłem działaniu wzajemnem. Praw da, 
że był c z a s , w którym  rząd p ru sk i, chcąc Pola­
ków zadowolnić, byłby m usiał poczynić im ustęp­
s tw a , któreby były znacznie przekraczały miarę 
tego, co się zgadza z dobrem państwa. Natural- 
nem przeto i uzasadnionem było, iż rząd wolał 
mieć niezadowoluionych Polaków, aniżeli zada- 
walniać ich kosztem państwa. Im bardziej atoli 
bladło widmo odbudowania Polski w dawnych jej 
granicach, tem oględniejszemi staw ały się żądania, 
staw iane przez Polak w w P rusach , aż wreszcie 
utworzenie niemieckiej Rzeszy, o której Polacy 
sąd zą , że oczekuje ją  nieunikniona w ojna prze­
ciw W schodowi, odrazu rozbudziło w Polakach 
zrozumienie tego , iż upominanie się o udzielenie 
dawniej zagw arantow anych praw  odrębnych mo­
głoby szkodzić i osłabiać Prusy, a zatem i Niem­
cy. Ponieważ jednakże osłabienie przyszłego prze­
ciwnika państw a carów nie może wcale leżeć w in ­
teresie polskiego l udu , przeto w skutek tego po­
rzucono podstawę traktatów  w iedeńskich, a na to ­
miast tem natarczywiej dążono do państwowego 
rów noupraw nienia, im bardziej zaznaczała się po­
trzeba dołożenia ręki do potężnej budowy pań­
stwa. Jeżeli więc rząd pruski dawniej całkiem  był 
uprawniony odmówić Polakom udzielania żąd a­
nych praw odrębnych , to dzisiaj byłby zobowią­
zanym zbadać bliżej py tan ie , czy by nie należało 
im dać teraz upragnionego udziału w życiu pań- 
stwowem.

N adzieja odbudowania Królestwa Polskiego, która 
stanowi drugi motyw politycznej niepewności P o­
laków, przechodziła —  ja k  to zaznaczyliśmy — 
wiele odmian. W edług tego, ja k  myślano, że zo­
stanie ono odbudowane ze wschodu lub zachodu, 
poświęcano wschodnie lub zachodnie granice. Od 
czasu utworzenia niemieckiej Rzeszy stało się dla 
Polaków dogmatem to, że kw estya podzielenia 
sfery interesów wśród słowiańskiego św iata mię­
dzy Rosyą a A ustryą , musi prędzej czy później 
zostać załatwioną. Może to nastąpić albo na dro­
dze pokojowego porozumienia się, albo — co je s t 
najprawdopodobniejsze —- za p o m o c y  b r o n i .  Ż o  
dla pruskich dzielnic z ludnością polską nie ma 
miejsca w wymarzonem południowo zachodnio- 
słowiańskiem państwie przyszłości pod berłem a u ­
stryackiem , to widzi jasno każdy, tem bardziej, 
że takiego przeobrażenia politycznego nie można 
pomyśleć wcale bez pomocy lub poparcia Prus, 
odnośnie Niemiec. Rozstrzygnięcie za pomocą w oj­
ny przypuszcza dwie możliwości. Jeżeli zwycięży 
zachód, to Polacy zwyciężyli z nim razem i w ten­
czas dla ich dążności narodowych zbyt w ielkie i 
ważne pole na wschodzie, aby mieli myśleć o tem, 
by siły swoje rozpraszać na odzyskanie swych 
dawnych granic zachodnich, gęsto zalanych nie­
mieckim żywiołem, zw łaszcza, że przez to popa-
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A ’, p r a ła ta  D ra  Chotkotcskiego.

„Milczałem zawzdy, umilkłem, byłem 
• cierpliwy... mówić będę... głusi słuchajcie,

a ślepi patrzcie, abyście widzieli."
Izaj. 42, 14, 18.

Żałobni Bracia!
Różnemi czasy powoływał Pan Bóg różnych lu ­

dzi na proroków i posyłał ich do wybranego ludu 
sw ego, a rzecz dziwna p rzy tem , że dobierał so­
bie często tak ich , którzy mówić nie umieli. T a ­
kim był sam M ojżesz; takim  Jerem iasz , który 
tak  samo ja k  Mojżesz wym awiał się od posłanni­
ctwa tem , że mówić nie um iał; takim  był i wielki 
prorok Iza jasz , który mówił o sobie: „tacui sem­
per, s ilu i, patiens f u i“ —  „milczałem zawzdy, 
zam ilkłem , byłem cierpliwy." Dlatego chcąc brak 
wymowy zastąp ić , używali prorocy osobnych ze 
w nętrznych znaków, aby uw agę ludu pobudzić 
i w rażenie w iększe wywołać. W ięc Izajasz cho­
dził boso i na poły n ag i, zbutwiałą suknię roz­
trząsał w perzyny i garniec tłukł w kaw ały ; J e ­
rem iasz nosił pęta na nogach i łańcuch na szyi; 
Ezechiel brodę i głowę ogolił, a włosy na trzy 
części podzieliwszy, jednę spa lił, drugą posiekał, 
trzecią na w iatr rzucał. Znaki te miały utkwić 
w p am ięc i, przypom inać ludowi prorocze groźby 
i zapowiedzi upadku i zguby, a tem samem do 
napraw y i upam iętania tem snadniej przywieść.

Nie prorokci to w tej trum nie, ale wszelako 
w ybraniec Boży, któremu Bóg dal osobny dar, m il­
czący w praw dzie, ale tem głośniej przem aw iający 
do uszu głuchych, które na słowo Boże się za ­
m ykają i do oczu zaślepionych, które się odw ra­
cają od znaków Bożych. T am , dokąd słowa k a ­
znodziei nie trafią , gdzie upomnienia odbijają się 
od tw ardych u szu , tam  n aw et, gdzie mowa na­
sza n iezrozum iała, gdzie o nas zapomniano zupeł­
n ie , tam  szła niem a jego wymowa. Arcydziełami 
sw em i, przez p lastykę dziwnie doskonałą, prawił 
kazania narodow i, do upam iętania i poprawy wzy­
w ał, budził nadzieję , krzepił w ia rę , a obcym przy­
pom inał, że mimo wszelkie wrogie wysiłki, mimo 
w szelką niewdzięczną niepam ięć i zapomnienie, 
żyje nasz naród , chociaż mu od stu la t na po­
grzeb dzwonią!

O nim więc można pow iedzieć, co mówi o so ­
bie prorok Iza jasz : „milczałem zawzdy, umilkłem, 
byłem cierpliwy... mówić będę... głusi słuchajcie, 
a ślepi patrzcie, abyście w idzieli," bo mowa jego  
m alowana m iała rozgłos wielki po całym narodzie 
i po całym naw et świecie.

D ziś, gdy mu śm ierć w ytrąciła paletę z ręki 
i od sztalugi oderw ała, pytam y wszyscy p rzera­
żeni: ja k  to , już nie będzie co rok praw ie no­
wych obrazów, wielkich i w spaniałych , a  tak wy 
m ownych, ja k  najw spanialsza w ym ow a? Nie bę­
dziemy już mieli tylu w yczekiwanych jeszcze a r­
cydzieł, któreśm y na pewno oglądać m yśleli?

Daleko i szeroko po całej Polsce ja k  grom ude­
rzyła wieść ta  bolesna, że w sile w ieku , bo w 55 
roku życia już nam Bóg zabrał tego m istrza wiel 
k iego; że te raz , gdy naród , oniemiały z bólu i 
ucisku, tak  bardzo jego niem ą krzepił się wymo­
w ą, Bóg nam i tej odmówił pociechy.

Wieść ta  żałobna odbije się echem po całym 
świecie, a gdy już tylko nieszczęściami przypo­
minać się możemy innym szczęśliwszym narodom, 
więc i ta nowa stra ta  nasza przypomni nas jeszcze 
raz tym w szystkim , coby pragnęli, aby cień 
skrw aw iony prześladowanego narodu nie stawał 
im „w pośrodku biesiady" z tymi, których ręce 
jeszcze nie obmyte ze świeżych krzyw d naszych 
śladów.

Mówić i pisać o Matejce będą bardzo dużo 
i bardzo długo. I  tuby można długo prawić, 
gdyby nie ten wzgląd, że nie o m istrza i jego 
arcydzieła chodzi w tej chwili i wobec przybytku 
Pańskiego, lecz o człowieka, o jego ducha i o to, 
co je s t najw iększem  człowieka arcydziełem, to 
je s t żywot chrześciańsk i, ja k i prowadził przed 
obliczem Pańskiem .

Więc do innych należy ocenianie technicznej 
strony jego arcydzieł: do mnie tylko to posłan­
nictwo, które wziął od Boga do narodu, a które 
spełniał tak  szczytnie, tak  skrzętnie i gorliwie, jakby 
wiedział, że niedługo Bóg mu pozwoli pracować i że 
rychło go powoła do nagrody; spełniał zaś tak 
szczytnie, że nigdy nie dał swej sztuki w służbę 
ciału i zmysłom, lecz wlał w nią tego ducha go­
rącego, który go ożywiał. Całem życiem swojem 
dał dowód, że w iara katolicka, żyw a i głęboka, 
je s t krynicą niezam ąconą natchnienia, najpotężniej­
szą dźwignią ducha, siłą i pociechą serca ludzkiego.

I.
Całun śmiertelny, coraz cięższy, zdaje się nad 

nami zapadać! Kir żałobny, coraz czarniejszy, 
zdaje się nas o k ry w ać ! Milczenie grobowe i cisza 
m artw a zdaje się zalegać nad naszem nawet

im ieniem ! Pył i kurzaw a zapom nienia zdają się 
coraz grubszą w arstw ą naszą przeszłość zasypy 
wać! Bez odgłosu, bez echa, bez odpowiedzi, jak  
wśród głuchej pustyni, ginie nasze w ołanie; skar­
gi nasze nie znajdują ani posłuchu, ani naw et 
w iary. W śród wielkich zbiorowisk ludów i państw 
chodzą pyszni, z podniesionem czołem ci, którym 
bezprawia popełniane bezkarnie uchodzą, dlatego, 
że potężni.

Przed półwiekiem jeszcze pytańo o nas i o n a ­
sze dzieje. Nawet obce m atki śpiewały dzieciom 
swoim pieśni o synach Polski szlachetnych, choć 
nieszczęśliwych. Naszych wieszczów i poetów znano 
i ceniono, naszych bohaterów, uchodzących z kraju, 
z wielkiego pogromu, wieńczono po tułaczej dro 
dze w ygnania. Okazywano nam wszędzie współ­
czucie i tę litość zdawkową, na której — niebaczni — 
tyleśm y budowali nadziei.
” A potem, jakby  po ranku pogodnym, przyszła 

noc zapomnienia. Ołowiane chmury pokryły wi­
dnokrąg ; nad Polską zapadł mrok ciemny. W tedy 
to, zaczął swoje wołanie: Surdi audite et caeci 
intuemini ad videndum  „głusi słuchajcie, a Ślepi 
patrzcie, abyście widzieli" — ten oto mistrz, przez 
Boga obdarowany dziwną twórczości potęgą, nie­
zwykłym  darem  potężnego natchnien ia , pracy 
prawie nadludzkiej, a plodtvj ad wyraz wyo­
braźni.

Po wystawach wielkiego św iata poczęły się po 
jaw iać jego olbrzymie płótna. Pociągały ku sobie 
świetnym artyzm em , przykuw ały wzrok nieznajom ą 
treścią i budziły py tan ie: co to za kraj, k tóry wydał 
takiego m istrza? A tak  przypominał się św iatu ten 
naród: bez geograficznej nazwy, bez politycznego 
imienia, który niegdyś tyle się wysługiwał Euro 
pie i piersi swe nadstaw iał za przedmurze prze­
ciw barbarzyństw u —  a dzisiaj został zapomniany !

Ja k  niegdyś wśród Baltazarowej biesiady, pło­
mienne głoski na ścianie, przypom niały sąd Boży, 
tak  wśród upojenia i potęgi, co tylko siłę ceni 
i w a ż y , przypom inały obrazy M atejki całemu 
światu, że przed stu laty została popełniona zbro­
dnia polityczna i że odtąd wciąż się przypomina, 
choćby o niej zapomnieć chcano , tą  ustawiczną 
rozterką i niepokojem, albo raczej pokojem, oku­
pywanym  stutysięcznem i armiami, który trawi 
i niweczy siły, pracę i dorobek społeczeństwa ca- 
łego.

Zrazu szlo to oporem. Naszych m alarzy rozdzie­
lano wedle zaborów, bo gdy Polski znać nie chcia­
no, więc i dla sztuki polskiej i.ie było osobnego 
działu. A przecież to w ołauie: S u rd i audite!  od ­
niosło wreszcie skutek —  i tam, gdzieby się tego 
najmniej było można spodziewać, w stolicy nad

Sprewą, pierwszy raz imię Polski dla polskiej 
sztuki • wskrzeszono. T ryum f tem w ięk szy , im 
mniej mógł być w łaśnie z tej strony spodzie­
wany!

Ale M atejko sięgał m yślą wyżej i dalej. Rozu­
miał, że w naszym w ieku dziwnie analogicznie 
kształtu ją się stosunki Apostolskiej stolicy z po 
łożeniem naszego narodu. Bo ja k  Polacy we w ła­
snej ziemi, tak  Papież we własnem mieście wol­
ności pozbaw iony; a ja k  rychło zapomniano, co 
Polska świadczyła Europie usług krw ią serdeczną 
i pracą wieków, tak  i Papieżom odmówićby chcia­
no tych zasług, które około dobra całego św iata 
położyli. Z drugiej zaś strony, jeśli stolica Apo­
stolska, ma sam a jedna na świecie obietnicę w ie­
cznotrwałego istn ien ia, to też z nią się łączyć 
powinien naród, który pragnie uratow ać swoje 
istnienie.

T ę myśl przypom niał narodowi zm arły ten mistrz 
przed dziesięciu laty, kiedy obchodzono rocznicę 
wiekopomnej odsieczy W iednia. O nas, o naszym 
królu bohaterze, wspominano jeszcze, jakby  z przy­
musu, o Papieżu Innocentym X I, praw ie nikt nie 
pam iętał, że W iedeń jeszcze głównie zawdzięczał 
to, że króla Jan a  do odsieczy nakłonił i pienięż- 
nemi posiłkam i w ypraw ę umożliwił. W tedy to 
kończył w łaśnie nasz mistrz w spaniały obraz, 
który miał uwiecznić tryum f naszego oręża i na­
szej szlachetnej, bo na wierze chrześciańskiej 
opartej polityki. Nie dziw, że naród pragnął po­
zyskać to arcydzieło dla siebie i już czyniono 
w tym celu przygotowania, gdy M atejko ośw iad­
czył, że obraz swój zam ierza podarow ać P a ­
pieżowi.

W ielkie myśli podobne są  do wschodzącego 
słońca, które najpierw  wysokie szczyty oświeca, 
a ztam tąd dopiero światło rozlewa w doliny. Więc 
nim się przedrze na poziomy, razi oczy tych, co 
zwykli patrzeć z dołu. Nie dziw przeto, że zdzi­
wienie było wielkie, nie brakło nawet uszczypli­
wej, pokątnej k ry tyk i. Ale wielki Papież dobrze 
zrozumiał, że to nietylko ofiara wspaniałego o b ra ­
zu i dar królew ski prawdziwie, ale że to coś w ię­
cej, bo przypom nienie światu zasług Papiestw a, 
przez ten naród zapomniany, który w nieszczęściu 
i upadku jeszcze wdzięczny być umie.

T ak  więc Polska staw ała przed tronem Piotro- 
wym z królewskim  darem, gdy inne narody o P a ­
pieżu, ja k  i o Polsce zapom niały, a  ten, który 
dar ofiarował, czyż do nich nie mówił wtedy 
obrazem swoim : Surdi audite et caeci intuemini 
ad viden lum  — „głusi słuchajcie, a ślepi patrzcie, 
abyście widzieli!"

Liczni znawcy schodzili się na oglądanie obra­

zu, nim jeszcze został uroczyście oddany, a kto 
sta ł obok i słuchał ich sądów, ten mógł z wielką 
serca pociechą przekonać się, że nietylko swoi, 
ale  że i obcy naszego m istrza przed wszystkim i 
m alarzam i nowszych czasów stawiali.

Leon X III przyjął podarunek uroczyście z ca­
łym dworem, wobec wszystkich Polaków, którzy 
wówczas byli w Rzymie, ale rozumiał, że ten 
mały, niepozorny, w skrom ną czam arkę p rzyb ra­
ny człowiek, niczego nie chciał, krom tego, żeby 
Papież jego myśl odgadł i rozumiał. W ięc gdy 
publicznie i uroczyście należało okazać w zajem ­
ność przez wysoką honorową odznakę, której mu 
udzielił, w łaściwe podziękowanie zostawił sobie 
do pryw atnego posłuchania. Tam , gdy już depu- 
tacya odchodziła, jeszcze go raz ode drzwi przy­
wołał i jak  stał na tronie, do piersi jego głowę 
przytulił, uściskał i ucałował.

M atejko zalał się łz a m i!
Po w iekach jeszcze będą podróżni pielgrzy­

m ujący do Rzymu, aby ucałować stopę Następcy 
Piotra św., przechodzić przez tę salę, którą z a j­
muje sam jeden, w spaniały obraz M atejki i pytać 
o jego znaczenie; a godła nasze narodowe, nasze 
orły i pogonie, choćby zewsząd były wygnane, 
w W atykanie mieć będą bezpieczne schronienie.

Myślałbyś, że mistrz, który tworzył takie i tak  
olbrzymie arcydzieła, musiał mieć w spaniałą p ra ­
cownię, bogate przybory, pyszne sprzęty —  że 
w niej, jako  więc bywa u innych, przyjm uje sam 
wystrojony. Tym czasem , kto tam zajrzał kiedy — 
bo pracownia byw ała zam knięta zawsze, a mistrz 
w pracy nie dał sobie przeszkadzać — ten przy­
znać musiał, że praw dziw y geniusz, je s t to dar 
Boży, który małemi środkam i wielkie tworzy 
dzieła. On sam skromny, niepozorny, od rana do 
wieczora zajęty pracą, żywił się tak , że ledwieby 
to pożywieniem nazwać można. Nie dziw przeto, 
że nie poszedł za wołaniem obcych, którzy mu 
świetniejsze obiecywali stanowiska, i wolał służyć 
swojemu krajowi, choć kraj ten biedny tak  mało 
mógł mu dawać doczesnej zapłaty.

Ale z tej jego pracowni wychodziły praw ie rok 
za rokiem prawdziwe epopeje narodowych dz ie ­
jów. W ięc uwiecznił ową w ielką myśl Jag ie llo ­
nów, złączenia dwóch narodów, co uświęcona 
krwią, przelaną w B itw ie pod Grunwaldem, do­
konała się wreszcie w U nii Lubelskiej. P rzedsta­
wił ów wielki tryum f zjednoczonych sił naszych 
pod Pskowem , gdy kniaziowie moskiewscy kola­
nami proch zmiatali przed polskim królem, pro 
sząc Batorego o pokój; to znów przedstaw iał ich 
praw dziw ą naturę, gdy malował Iwana Groźnego, 
co mordował nietylko poddanych, ale i w łasnego
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d lib y  w  z a ta rg  z m ocarstw em , od k tó rego  pom o­
cy i poparc ia  n a tu ra ln y m  bieg iem  rzeczy  by liby  
zależni. Z ad a n ie  repo lon izacy i w schodu ato li m u­
sia łoby  po ciąg n ąć  za sobą osta teczne zgerm anizo- 
w an ie  W . K się stw a  P o zn ań sk ieg o  i P ru s  Z acho ­
dnich.

Je że lib y  zaś zw ycięży ł w schód, od czego n iech  
B óg zachow a, n a ten czas nie w chodzą  zachodn ie  
g ran ic e  po lskości w cale w  rachubę . N iety lko  d a ­
w niej po lsk ie, a le  tak że  daw n ie j słow iańsk ie  z ie­
m ie s ta ły b y  się  ofiarą p anslaw istycznej za ch łan ­
n o śc i; O dra albo n aw e t E lb a  je s t  w ed le ro sy j­
sk ieg o  za p a try w an ia  h is to ryczną  g ra n ic ą  słow iań- 
stw a . W  tym  raz ie  chodziłoby tu  n ie ty lk o  o P ru sy  
i N iem cy, lecz o ca łą  E u ro p ę , a  P o lacy  w iedzą 
aż n az b y t d o b rze , że ta k ie  pow odzenie oznacza­
łoby  osta teczny  u p ad ek  ich narodow ości i ku ltu ry , 
ab y  m ieli go sobie sam i życzyć. O fiara, k tó rąby  
ponieśli p rzez zan iech an ie  daw nych  g ran ic  zacho­
dnich  w  raz ie  zw y c ięs tw a zachodu , by łab y  p ro ­
d u k ty w n ą  i w y ró w n an ą  pow odzeniem  w k ie ru n k u  
w sch o d u ; o fia ra , k tó rąb y  ponieśli w raz ie  zw y ­
c ięs tw a  w schodu, by łaby  ofiarą życia. G dyby 
p rze to  P o lacy  w P rusach  rzeczyw iście  m ieli p ie lę ­
gnow ać n iezdrow e m rzonk i co do oderw an ia  się  od 
P rus, to n iebaw em  pouczyliby  ich lep iej ro d acy  poza 
obrębem  P rus. P o lak  w R osyi w tern, że germ a- 
n izacy a  w e w schodn ich  dzieln icach  P ru s  jeszcze 
n iedość się  ro z p rz e s trz e n iła , w idzi g łów ną p rzy ­
czynę teg o , iż u p rag n io n a  godzina  osw obodzenia 
n ie  m oże je szcze  w ybić d la  niego. Może k toś za­
rzuci, że to  w szystK o s ą  ty lk o  czcze m arzen ia , 
k tó ry ch  n a  sery  o b rać  n ie  m ożna. B yna jm n iej. 
N ie chodzi o to, czy ten  w yśniony  obraz, ja k i  się 
w y tw orzy ł w po lsk ich  g łow ach , m a w idoki urze- 
czy w istn ien ien ia  lub nie, lecz je d y n ie  o to, iż s ta ­
now i on C redo, k tó reg o  się  trzy m a ca ły  n aród  i 
że państw o  p ru sk ie  p rzy  odpow iedn iem  w y zy sk a­
n iu  is tn ie jąceg o  usposob ien ia  m ogłoby ju ż  te raz  
zeb rać  ow oce tych  w yobrażeń.

Je że li s ię  zan ied b a  w prow adzić is tn ie jący  obe­
cn ie p rą d  p rzychy lny  w łożysko p ań s tw o w e , to 
później m ogą się  o kazać  bezsilnem i najm ocn iejsze 
groble przeciw  zalew ow i. T a k  socyalne rozpręże­
nie, ro zw ija jące  się  w e w szystk ich  s tosunkach  n ie­
norm alnych , ja k o te ż  ju ż  te raz  tu  i ow dzie u ja w n ia ­
ją c e  się  pan slaw isty czn e  za ch c ia n k i, tw orzą we 
w schodnich  dzieln icach  g ran icznych  p rusk iej m o­
narch ii za rodek  niebezpieczeństw  n ie za s łu g u ją ­
cy n a  le k ce w a że n ie , a  k tó ry  obecnie m ożna j e ­
szcze stłum ić. P ow iedzm y raz  n a  za w sze , że od 
czasu  stw orzen ia  p ań s tw a  n iem ieckiego  w alka, 
j a k ą  P o lacy  w  P rusiech  p row adzą , przeciw  sy s te ­
m ow i rządu , n ie  je s t  ju ż  te ry to ry a ln ą , t. j .  tak ą , 
k tó rąb y  d ąż y ła  w przyszłości do po litycznego  o- 
d e rw an ia  się  od  m o n arch ii; je s t on a  i pozostanie 
je d y n ie  duchow ej na tu ry , t. j. toczy j ą  się  o tę  
m iarę  narodow ego  ch a rak te ru , k tó rego  u trzym anie  
m oże k ied y ś  p rzyn ieść  k o rzyść  ta k ż e  p rusk iej m o­
narch ii i państw u  n iem ieckiem u.

T a k  w ażne dzieln ice k ra ju , ja k iem i są  bez w ą t­
p ien ia  w schodnie m arch ie  m onarchii, s taw iać  pod 
p raw a  w y ją tk o w e, k tó re  są  zdolne je d y n ie  w y ­
w oływ ać niepew ność i n iezadow olen ie , chcieć z a ­
m ien iać dzieln ice , k tó re  m a ją  stanow ić  strażn icę, 
n a  pole eksperym en tów  d la  n iew ykonalnych  teo- 
ry j, k tó re  zanim  przyn iosły  ko rzyśc i, ju ż  w y rz ą­
dziły  szkodę nie do n ap ra w ien ia  - -  oto system , 
k tó ry  n ie zdo ła  się  ostać  przed sądem  dziejow ym , 
tern m niej, że do p rzep ro w ad zen ia  pokojow ej asym i 
lacy i państw ow ej, k tó ra  przecież m usi bezw aru n ­
kow o pop rzedzać naro d o w e zespo len ie, ju ż  te raz  
w łon ie ludności zn a jd u ją  się  w szy stk ie  w arunk i 
p rzedw stępne . O by op in ia  pub liczna w  N iem czech,

syna , a  od sto łu  b iesiadnego  lub ił pa trzeć  n a  u sta  
w ionę p rzed  oknam i szubienice, n a  k tó ry ch  k o ­
n a ły  je g o  okrucieństw  ofiary.

P rz ed s ta w ia ł w ob razach  nasze  tryum fy  i k lę ­
sk i, p rac e  i cyw ilizacy jne  postępy  n arodu  w ca 
łym  szereg u  obrazów , k tó ry ch  k ilk a  zam ów ionych 
przez rząd , m ia ł w ykonać n a  ozdobę nasze j w szech­
n icy  Jag ie llo ń sk ie j, k tó ra  czcząc w nim  n ie ty lko  
w ielk iego  m a la rza , a le  w ielk iego  m yśliciela , przy  
uroczystem  pośw ięcen iu  now ego, sw ego p rzyby tku , 
d o k to ra t filozofii m u w ręczy ła . Ś m ierć p rzedw cze­
sn a  pozbaw iła  nas  tej n a d z ie i,  k tó rąśm y  się  tak  
se rdeczn ie  cieszyli.

Czuli też to  w szyscy, że ten  p iew ca niem y n a ­
szej chw ały , zasłu g u je  n a  w ie lk ą  w dzięczność n a ­
rodu, w ięc w u roczystym  obchodzie w ręczono mu 
berło sz tuk i, bo ju ż  by li obcy zaczęli go  o bsypy ­
w ać honorow em i odznakam i, czcząc w  nim  ge 
n iusz  sz tu k i n iezrów nany .

L ecz je ś li M atejko tryum fy  nasze uw ieczniał, 
ab y  podnieść n ad z ie ję  i k rzep ić  w iarę , to n ie  m y­
śla ł sch leb iać próżności n asze j, lecz rów nocześnie, 
ja k b y  k az n o d z ie ja  niem y, obrazam i sw em i odzy­
w ał się  z upom nieniem  do narodu . T o  też p ie rw ­
szy  o b ra z , k tó ry  im ie je g o  szeroko  rozn iósł po 
naszym  k ra ju , było  „K azan ie  S k a rg i“ .

R zekłbyś, że ten  kró l, s iedzący  ze zw ieszoną g ło ­
w ą, upuściw szy  n a  ziem ię rę k a w ic z k ę ; że ci p a ­
now ie rad n i k ró lew scy , k tó rzy  p a trz ą  ponuro w zie­
m ię; że ten  ca ły  dw ór, aż do m łodego królew icza, 
k tó ry  zda  się  słów  kaznodziei je szcze  ca łk iem  nie 
ro zu m ieć; d rżą  pod w rażen iem  grzm iących  p rze­
p o w ied n i, k tó re  z podniesionem i w gó rę  rękom a 
w ypow iada  m istrz  słow a i w ielk i s łu g a  Boży. Ale 
naród , po upływ ie pó łtrzecia w ieku, dośw iadczyw ­
szy ju ż  bolesnego sp raw d ze n ia  się  tych  przepo­
w ie d n i, m usia ł już  innem  okiem  pa trzeć  n a  to 
k az an ie  i p y la ć , czyśm y się  z tych  grzechów , 
k tó re  kazn o d z ie ja  ja k o  p rzyczyny  u p ad k u  w ym ie­
n ia ł ,  ju ż  p o p raw ili?  Czy pozostało  ono niem ym  
ty lk o  o b razem ?

Nie, bo b ra tn i duch  inny  rozpoczynał w tej s a ­
mej m yśli p race  n a  innem  polu i b ad a n ia  h is to ­
ryczne  k ie ro w a ł ku  tem u, żeby  one szu k a ły  p rzy ­
czyn  naszego  u p ad k u  w  nas sa m y c h , żeby były  
lekarstw em , choć gorzk iem , a  nie słodkiem  upo je­
niem , k tó re  odrodzeniu  s ta w a  n a  przeszkodzie .

W ięc m istrz  spe łn ił sw oje zadan ie , g d y  pow ie­
dzia ł so b ie : „m ów ić będę, g łusi słuchajc ie , a  ślepi 
p a trzc ie , ab y śc ie  w idzie li" . P rzem aw ia ł zaś coraz 
to  now em i kazan iam i.

P rzed a jn o ść  i b rak  obyw ate lsk ie j cnoty  n ap ię ­
tnow ał w  „S ejm ie g ro d z ień sk im ", R ey ten a  u drzw i 
sejm ow ej sa li położyw szy, ab y  k ażd y , k to  s ię  tk n ie  
sp raw  pu b liczn y ch , w iedz ia ł, że uczciw ą m iłość 
o jczyzny  przedew szystk iem  w sercu  m ieć w inien, 
bo ty lk o  te n ,  k to  w łasnej n ie  szu k a  korzyśc i, na 
żad n e  w zg lędy  lu d zk ie  og lądać się  nie po trzebuje.

T o  znow u w „H ołdzie p rusk im " p rzedstaw ił ten 
w ielk i d z ień  tryum fu  n a  k rak o w sk im  ryn k u , w k tó ­
rym  p rzy sięg ę  le n n ą  sk ła d a ł by ły  m istrz  k rzy ż a ­
ck i, a  od tąd  k s iążę  p ru sk i. A le n a  k raw ęd z i estrady  
posadził S tań c zy k a  i d a ł m u n a  tw arz  uśm iech 
dz iw nie , p rze raża jąco  bo lesny , ab y  on m ów ił do

k tó ra  do tychczas s ta w ia ła  p rzeszkody  zrozum ie 
n iu , ja k ie  się  ju ż  po jaw iło  d la  tej w ażnej kw e- 
sty i w sferach  decydu jących , n ie  pozw oliła  p rze ­
brzm ieć bez odgłosu  uw agom , k ie row anym  n a j­
czystszym  interesem  d la  p ań s tw a  i d y n as ty i, aby  
nie pow iedziano  k iedyś, że n ie  po lsk i, lecz n ie­
m iecki w łaśn ie  szow inizm  ud arem n ił osta teczne 
u tw ierdzen ie  p rusk iej idei pań stw o w ej n a  w scho­
dzie ."

0  w izy c ie  eskadry  rosyjskiej w e Francyi
zam ieszcza P rze g lą d  P o lsk i n a s tęp u jący  prow dzi- 
w ie św ie tny  a r ty k u ł :

W izy ta  e sk a d ry  ro sy jsk ie j w e F ra n cy i, chociaż 
napozór g rzeczność ty lko  i szał u roczystych  p rz y ­
ję ć , m a sw oje po lityczne znaczenie, i duże. T ak ie  
grzeczności i czułości obow iązu ją  obie strony  po­
n iekąd , p rzep isu ją  im  w ko n sek w en cy i p ew ną d ro ­
g ę  p o stę p o w an ia , z k tó re j odw rót n ie  ta k  ła tw y  
(zw łaszcza d la  F ra n cy i) . C zy to  d ro g a  pokojow a, 
ja k  o sten tacy jn ie  z obu stron  g ło szono?  Z apew ne, 
skoro  R osya ze sw ojem i kom un ikacyam i i uzbro­
je n iam i n ie g o to w a ; a le  n a  końcu drogi m oże się 
znaleść co innego  ja k  pokój.

Po tych  czu łościach i g rze czn o śc ia ch , F ra n c y a  
będzie  m u sia ła  dać  R osyi rzeczyw iste  k o rz y ś c i ; 
p raw dopodobn ie  p rz y rze k ła  je  ju ż  z góry  ja k o  za ­
d a tek , a  te raz  będzie m usia ła  zap łacić  za  honor 
i p rzy jem ność ja k ie  m ia ła . N a raz ie  będzie to z a ­
pew ne p rzy stań  n a  m orzu Ś ródziem nem  d la  ro ­
sy jsk ich  o k rę tó w ; a le  p rzy s tań  sam a R osyi m o­
g ła b y  R osyi nie w ystarczyć , i w logicznej k o n se ­
kw ency i pociągnąć za  sobą coś w ięcej. M ianow i­
cie w olny w stęp  n a  m orze Ś ródziem ne i praw o 
o b y w ate ls tw a n a  niem .

F ra n c y a  pozw oli n a  to c h ę tn ie ; ju ż  zapew ne 
pozw olić p rz y rz e k ła , z tym  szczęśliw y m , a jej 
w łaściw ym  zm ysłem , k tó rym  w ied z io n a , n iem a 
sp o k o ju , dopóki ju trze jszem u  n ieprzy jacie low i nie 
dopom oże do znaczen ia  i po tęg i. T a k  zrobiła  z P ru ­
sam i , ta k  z W łocham i. Z re sz tą  by ć  m o ż e , że 
F ra n c y a  z w iedzą i w olą z rzek a  się  s tan o w isk a  
m o c a rs tw a , a  w  tak im  raz ie  n ie  w ejdzie w  spór 
z R o s y ą , choć się  ta  n a  m orzu Ś ródziem nem  
gdzieś osadzi. Ju ż  n aw et zaczę ła  F ra n c y a  tę  po­
lity k ę  rez y g n acy i, k ied y  w  Z iem i św iętej u s tę ­
pu je  z kato lick ich  p raw  i łac iń sk ich  w pływ ów  na 
rzecz schizm y i św ię te j R osyi. D aw n a  F ra n c y a  
s trze g ła  S y ry i,  d z is ie jsza  ustępu je  j ą  b ra tn iem u 
naro d o w i, p rzy sz ła  może będzie na to n arzek ać . 
I  k ied y  gdzieś m iędzy  E g ip tem  a  A lgierem  za ło ­
ży się  ro sy jsk a  k o lo n ia , do k tórej dz is ie jsza  F ra n ­
cya  dopom oże, to p rzy sz ła  będzie m usia ła  z tego 
sam ego T u lonu  w ysy łać  floty n a  obronę w pływ ów  
francusk ich  n a  m orzu Ś ródziem nem .

Czy A nglia  i W łochy z rów ną spoko jnością  i 
rad o śc ią  b ęd ą  p a trz a ły  n a  ow ą p rzy stań  ro sy jsk ą , 
za  k tó rą  n a tu ra ln ie  pó jść może k w esty a  drogi, d o ­
stępu  do m orza Ś ró d z iem n eg o , czyli cieśnin tu re ­
ck ich ?  to  mniej p ew n e ; i to je s t  ten  drobny  
p u n k t,  k tó ry  pokojow ym  uściskom  F ran cy i z R o ­
s y ą , może z czasem  nadać  obrót m niej idy lliczny .

M ałym  i n ieznacznym , a le  nie bardzo  poko jo ­
wym  sy m p to m atem , by ły  te  ad resy  od gm in  lo ta- 
ry ń sk ic h , k tó re  ro sy jsk i ad m ira ł czy  am basado r 
przyjm ow ał. Bez upow ażn ien ia  cesa rza  oczyw iście 
przy jm ow ać ich nie m ó g ł, a  w  tych  ad resach  nie 
było n a tu ra ln ie  m ow y o te rn , że połow a L o ta ry n ­
gii je s t  pod panow aniem  n iem ieck iem , a le  by ła 
m yśl i pam ięć o te j połow ie. S tłum ione w estchnie 
nie L o taryńczyków , było p rzy je te  z m ilczącem  
zrozum ieniem  i zachętą .

w szystk ich  po w szy s tk ie  czasy , że p o lity k a  nie 
d b a jąc a  o dobro ka to lick ie j w iary , m usi się  zem ścić, 
choćby po d ług ich  w iekach . Tej p raw d y  d o św ia d ­
czył naró d  bo leśn ie przed  stu  la ty , g d y  potom ko­
w ie ty c h , k tó rzy  tu  na k rak o w sk im  ry n k u  na 
w ierność królow i polskiem u p rz y s ię g a li, p ierw si 
uknu li p lan  naszej zguby. A le po la tach  s tu ,  to 
niem e k azan ie  M a te jk i, b o dajby  w ciąż w o łało : 
su rd i au d ite  et caeci in tu em in i a d  videndum , s łu ­
cha jc ie  i p a trzc ie , że b ra ta n ie  się  w asz e  z lib e ra ­
lizm em , bez o g ląd an ia  się  na dobro K ościoła k a ­
to lick iego , m usi w y jść  nam  w szystk im  n a  zgubę; 
bo m istrz  u .\iec zn ił ty lko  n a  p łó tn ie to, co mówi 
nasz  piew ca, że „ jed n a  je s t  ty lk o  d ro g a : i do P o l­
sk i i do B oga!"

W ie lk a  m yśl tla ła  w duszy  m istrza, g d y  zam ie­
rzy ł sob ie p rzed staw ić  w szeregu  ohrazów  odro­
dzen ie  naszego  narodu . WTięc odszedłszy  n a  chw ilę 
n a  obce dzieje , p rzedstaw ił tryum falny  pochód owej 
w iejsk ie j dziew czyny w e F ra n c y i,  k tó ra  poczuła 
w sobie w ielk ie pow ołan ie od B o g a , w ysw obo­
dzen ia  O jczyzny  z pod  obcego n a ja z d u , a  gdy  
zapał je j całem u udzie lił s ię  narodow i, najeźdźcę 
w y g n a ła  i oto k ró la  sw ego n a  ko ronacyę  do k a ­
ted ry  p row adzi. W  ś lad  za tym  obrazem  począł 
p rzedstaw iać  n asze  u siło w an ia , do podżw ign ięc ia 
się  z u p ad k u  i nam alow ał d w a w span ia łe  płótna: 
„K onsty tucyę T rzec iego  M aja" i „B itw ę pod R a ­
cław icam i."

D laczego  zaś te  u siłow an ia  b y ły  darem ne, d la  
czego to  zw y c ięs tw o , w  k tó rem  lud  k rak o w sk i 
św ięci dzień  tryum fu , hy ły  p rzem ija jące? T o chciał 
pow iedzieć w now ym  obrazie, k tó ry  raczej m ia ł być 
znow u k azan iem  i w zią ł s ię  do p rzed staw ien ia  
„Ś lubów  J a n a  K az im ierza  w e lw ow skiej k a te ­
drze ."

P rz y  tern to  dziele  śm ierć go  zaskoczyła , a  tak  
dziw nem  zrządzen iem  O p a trz n o śc i, n iedopełnione 
śluby , n iedokończone zo s ta ły ! Lecz naród  nasz 
m ógłby  w obec tego  n ied okończonego , a  niem ego 
kazan ia , m ów ić z p ro ro k ie m : „Cumque loqueretur  
m ih i huiuscem odi v e rb is , dejeci vu ltum  meum a d  
terram  et tac.ui.“ — „A g d y  m i m ów ił tak iem i 
słow y, spuściłem  oblicze m oje ku  ziem i i m ilcz a ­
łem ." (D an. 10, 15).

I  ja b y m  tu  w olał spuścić  oblicze ku  ziem i i 
m ilczeć , a le  iżeście m nie sam i do tego  k azan ia  
w ezw ali, a  nie chcę być, ja k  ow i „stróżow ie śle ­
p i,"  k tó rych  pro rok  n azy w a „psy  n iem e szczekać 
nie m ogący ."  (Iza j. 56, 10) „canes m u ti non va- 
lentes l a t r a r e przeto  tego niedokończonego  o b ra ­
zu m yśl dopow iedzieć m uszę.

W  ciężk iej chw ili pow szechnego „potopu" k lęsk , 
ja k ie  sp ad ły  n a  naród , sk ła d a ł k ró l J a n  K azim ierz 
śluby p rzed  obrazem  M atki B oskiej, we lw ow skiej k a ­
ted rze , że w szystk iem i siłam i będzie się  s ta ra ł u l­
żyć doli ludu  polskiego. S k ła d a ł go im ieniem  swo- 
jem  i ca łego  n aro d u , k tó reg o  b y ł k rólem , a  gdy  
sam  ślubu n ie m ógł dopełn ić i koronę złożył, nie 
m niej p rze to  ś luby  te  zobow iązyw ały  naró d  ca ły . 
N ie przyszło  do tego, a  d zisia j może w ięcej, niż 
k ie d y  indziej, naród  bez k ró la  czuć m u si, ile  z a ­
niedbali ojcowie, w  spe łn ien iu  k ró lew sk ich  ś lu ­
bów , ile synom  ich do sp e łn ien ia  je szcze  zostało.

Ze w szystk ich  kom edy j, podłych z jed n e j stro  
ny, a bezczelnych z d rug ie j, ja k ie  ten  św ia t w i­
dział, ta  F ran cy a , sk a rż ąc a  się  p rzed  R osyą na 
ucisk  sw oich braci, i ta  R osya, k tó ra  się  nad  
ucisk iem  rozczula, to przecie  je d n a  z kom edyj 
najśm ieszn iejszych  i najobrzyd liw szych .

D la  ro sy jsk ie j po lityk i k o rzyść  z tej w izyty 
w ie lka ; d la  ro sy jsk ie j narodow ej pychy  rozkosz 
zrozum iała  i godna  zazdrości. W  h isto ry i ro sy j­
sk ie j w sp an ia le  będzie w y g ląd a ł ob raz  tego  n a ­
rodu, n iegdyś p ierw szego  n a  św iecie, k tó ry  ca ły  
ja k  je s t, w y lęga n a  sw oje po la i u lice i rzuca się 
do nóg ca ra  i czerni. Z p rzyk rośc ią  też, a le  szcze­
rze  p rzyznajem y, że postaw a R osyi i R osyan  
w tej tea tra ln e j p arad zie  by ła  pow ażna i es te  
tyczna . P y ch a  um ie czasem  ta k  dobrze udaw ać 
godność i poszanow anie siebie, że p raw ie  za  tam te  
m oże być w ziętą.

O F rancuzach  cóż m ożna pow iedz ieć?  P o lity k a  
n ak a zu je  im  p rzym ierze z R o sy ą?  B yć m oże; 
a le  p o lity k a  ro z tro p n a  n ak a zy w a łab y  w strzy m y ­
w ać się  z objaw am i en tuzyazm u; a  en tuzyazm  
szalony dow odzi ty lk o  szału , k tó ry  żadnem u na 
rodow i n ig d y  zdrow ym  nie hył. K iedy  się sp rzy ­
m ierzeńca p rag n ie  i po trzebu je, to  należy  po d ro ­
żyć się  trochę, a le  się  nie narzucać . G łnp ia  ty lko  
m a tk a  s ta ra  się  w idocznie o k u n k u re n ta  d la  có r­
ki ; a le  i n a jg łu p sza  n ie  p row adzi có rk i do po­
koju  k aw a le ra . N a bulw arach  o północy n iem a 
tak ieg o  w p raazan ia  i o fiarow ania się , ja k  to , k tó ­
rego  w idok  d a ła  z siebie F ra n cy a . Z tego  steku  
poniżających  czułości, n ie w iedzieć, k tó rą  w ybrać 
ja k o  szczególnie sz lachetną . P ięk n e  są  te  u n ie ­
sien ia  w dzięczności d la  trzech A leksandrów , z k tó ­
ry ch  p ie rw szy  (jeżeli się  nie m ylim y) w chodził 
do P ary ża , ja k o  zw ycięzca! Jeszcze  p iękn ie jszy  
ten  te leg ram  do biednych uczniów  w ile ń sk ic h : 
& nos p e tits  cam arades russes, u rąg a n ie  ohydne 
ze w szystk ich  uczuć i p raw  narodu  i lu d z k o śc i! 
W szystko  godne je d n o  drugiego , w szystko  bu d u ­
ją c e  i w zniosłe.

Jedno  je s t  przecie najbo leśn iejsze , to Te Deum  
w  kato lick ich  kościo łach. N ap rzó d , za co to Te 
D eu m !  co się  sta ło . I  ja k  obchodziliby zw ycię­
stw o, je że li ta k  św ięcą  nie p rzy ja źń  n a w e t, ty lko  
je j m ały  za d a te k , u p rze jm ość?  Ale Te Deum  na 
cześć na jzaw zię tszego  dziś w  św iecie w ro g a  i 
p rześladow cy  w iary , Te D eum  w obecności b i­
skupów  i kard y n a łó w , Te D eum  w  tym  kościele  
Serca Jezu sow ego , do k tó rego  nabożeństw o  n a j ­
srożej (n iew iedzieć d laczego) z a k a z a n e , p rzy p rą  
w ia ludzi o w ięz ie n ie , a  n iedaw no było p re te k s ­
tem  do zam kięc ia  sem inaryum  w  K ielcach , to je s t 
podobno szczy t boleści d la  nas, a  w stydu  d la  F ra n cy i. 
D ziw ić się  bardzo nie m ożem y, skoro  od la t  w i­
dzim y, ja k  francuscy  k a to licy  p o p ie ra ją  swoim  
w pływ em  s ta ra n ia  ro sy jsk ie  w  W aty k an ie , i g d y ­
by  nie rozum , n ie  w ielk ie serce  L eo n a  X I I I ,  nie 
ła sk a  D ucha św ., k tó ra  go ośw ieca, by łoby  może 
tym  kato likom  udało  się  dopom ódz do schizm a- 
tyck ie j p ro p ag an d y  w P o lsce . D ziw ić się  nie m o­
żem y ju ż  niczem u, co od nich pochodzi, a le  bo­
leć m ożem y i oburzać się n a  ty le  poniżen ia . A 
k ie d y  m y bolejem y i oburzam y się  n a  w idok  tych 
dz iękczynnych  nabożeństw , to „cary cy  w  grobie 
kości k le iły  się  z radości, tru p  p a rsk n ą ł w  śm iech 
szy d ers tw a ,"  n ie  z P o laków  i P o lsk i, n ie  —  z F ra n  
cyi, i co gorzej, z K ościo ła! A le n ie  k le iły  się, 
ty lko  trzę sły  się  w g robie ze w stydu  i zgrozy p o ­
pioły  św. L udw ika , Jo a n n y  d ’Arc, i n ie  ta k  św ię 
te  a le  czcigodne kości L ac o rd a ira  i M ontalem - 
berta . » v •*

Z re sz tą  je s t  to w trad y cy ach  ta k  zw anej N a j­
sta rsze j có rk i K ościoła. W w ieku  X V I i X V II

Ileśm y  sam i spełn ili z tych  k ró lew sk ich  ś lu ­
bów ?

P rzed  pół w ie k ie m , k ied y  z b łędów  naszych  i 
p rzew inień , z rosterk i, k tó ra  pozosta ła  z daw nych  
la t tle ją ca , j a k  zarzew ie  w  popiele, k o rzy sta li ob ­
cy, ab y  posiać k rw a w ą  sie jbę  dom ow ego buntu, 
śp iew ał je d en  z poetów  n aszy c h : „ Jed e n  ty lko, 
je d en  cud, z sz lach tą  polską, po lsk i lud ."

Nie, to  nie cud! B óg cudów  n iepo trzebn ie  nie 
czyn i! N a spełn ien ie tego  w y sta rczy  dobra  wola, 
a le  do b ra  w ola w szystk ich  razem .

W szystk ie  s tan y  tego sp e łn ien ia  ją ć  się  m uszą, 
a le  w e w zajem nej m iłości i zgodzie. W ięc jedn i 
w ięcej m uszą ludow i życzyć, a  ze sw ego w  m iło­
ści ch rześc iańsk ie j u ży czy ć , a  d rudzy , t. j . lud 
musi w m iłości ch rześc iańsk ie j n a  to baczyć, żeśm y 
n ie tacy , ja k  nasi ojcow ie by li, m ożni i bogaci.

Zaczem  c i, k tórzy , k o rzy sta ją c  z przew inień , 
sam olubstw a i błędów  pojedyńczych , rzu c a ją  k a ­
m ieniem  po tęp ien ia  n a  ca le  s ta n y  i n ienaw iść  sze­
rzą , w y k o p u ją  ty lko  coraz w iększy  p rzedzia ł, k tó ry  
tern trudn ie j będzie w yrów nać, im  bardziej go p o ­
w iększy  n iebacznie szerzona nieufność.

S tra szn a  rze cz : ilu ich te raz  poczyna roztaczać 
op iekę nad  ludem , a  k aż d y  stro i się  w ow czą 
skórę  kato lick ich  p rzek o n ań  i p o w ta rz a , ja k  
w AHeboskiej kom edyi:  „lud, lu d " , a  siebie ty lko  
m a jąc  n a  o k u , sie je  ziarno  zaw iści i n iezgody! 
W obec tego  n iebezp ieczeństw a n arzek ać , a  bez 
czynnie ręce z a k ła d ać  n ikom u się  nie g o d z i! N ie 
jed en  ju ż* ty lk o  s tan , a le  w szy stk ie  ją ć  s ię  m uszą 
tej p racy , co d ług ie  w iek i leży  odłogiem .

N ie m ów ię, iżbyśm y n ic nie robili. Z aw iązu ją  
się p rzecież b rac tw a z w yraźnym  celem  sp e łn ien ia  
k ró lew sk ich  ślubów . .Ale cóż po b rac tw ach , jeśli 
b raci nie b ęd ą  m ia ły ! W ięc rob i się  coś, a le  się 
robi m a ło , albo  nieszczerze. A je d n a k  n a  ciele 
R zeczypospolite j je s t  to o tw arta  r a n a ,  zagoić ją  
konieczn ie p o trze b a , bo inaczej n ie  w róci nam  
zdrow ie . N ie w róci też i b łogosław ieństw o Boże, 
pók i nie dopełn im y ślubów , p rzy  k tó ry ch  obrazie 
um arł ten  m istrz  nasz kochany .

II.

M iłośnik to był w ielki n a ro d u , k tó ry  n ie ty lko  
du ch a  je g o  dziejów  b a d a ł,  a le  k tó ry  sercem  go ­
rącem  odczuw ał je g o  w szy stk ie  po trzeby .

K to ty le  ja k  on tw orzy ł a rcy d zie ł, by łb y  w  in ­
nym  n aro d z ie  krociow ym , je ś li n ie  m ilionow ym  
p an em ; on m iał za ledw ie n a  w łasnej ro d zin y  po­
trzeby . U czył w ięc całem  życiem  tej w ielk iej p ra ­
wdy, że k to  ojczyznę kocha, ten  od niej nic d la  
siebie, a le  d la  niej w szystk iego  p ragn ie .

Je ś li tu  je s t  k to  z ty c h , k tó rzy  w ciąż p raw ią  
ludow i o m iłości o jczyzny, a  przez tę  m iłość sw oją 
w łasn ą  ko rzy ść  o siągnąć p rag n ą , n iechże się  p rzy ­
p a trz ą  tej trum nie  i pouczą, że m iłość p raw d ziw a 
„nie szu k a  sw ego, nie za jrzy , złości n ie  w y rzą­
dza ." ( I  Cor. 1 3 ,4 ,5 ) .

A przecież ojciec to był se rdeczny  d la  dzieci 
sw oich i m ąż tro sk liw y , k tó ryby  rodzin ie  sw ojej 
b y ł p rag n ą ł n ieba p rzychy lić . D zisiaj rodzinę sw ą 
osierocił, zo staw ia jąc  je j w ielk ie im ię i pam ięć

z T u rk iem  przeciw  chrześciaństw u , w  X IX  z R o­
sy ą  p rzeciw  K ościołow i kato lick iem u, przeciw  p ra ­
wu narodów  i p raw u  Boskiem u.

Co do D ziew icy O rlea ń sk ie j, to ta  d o s ta ła  n a ­
reszcie od sw ego n arodu  w otum  nieufności, w p raw ­
dzie spóźnione, a le  w ym ow ne i zupełn ie  zasłużone. 
J a k  ona śm iała  w ypędzać  z F ra n cy i A ng lików ? 
ja k ie m  praw em  ? P rzec ież  k ażd y  m a p raw o z a ­
b ierać drug iem u ziem ię, w iarę , ję zy k , m ienie, hi- 
s to ryę, w szystko , co ten d ru g i m a, a  sam  n ie ­
mniej m oże być n ie ty lko  pożądanym  sprzym ie­
rzeńcem , a le  ukochanym  b ratem  i ubóstw ianym  
id e a łe m ! D ziew ica O rleań sk a  m ia ła  g łow ę prze 
w róconą i sam a n ie  w iedzia ła , co rob iła . C zasby  
ju ż  by ł w ielk i, żeby  F ra n c y a  zrobiła  z n ią  s p ra ­
w ied liw ość i po rządek . N iech zrzuci je j posąg i 
z n iezasłużonych  p iedesta łów . A n a  ich m iejscu 
niech postaw i W ie lk ą  K ata rzy n ę , ja k o  typ , perso  
n ifikacyę i figurę b ra tn ie j, ukochanej, uw ielb ianej 
S a in te  R u ssie!

L ist Suw orina.

D zien n ik arze  pe tersbu rscy , k tó rzy  n a  w ielk ie 
francusko  ro sy jsk ie  m an ifestacye do P a ry ż a  p odą­
żyli, dziś jeszcze , pow róciw szy  do ojczyzny sw o ­
je j nie zdołali otrzeźw ieć. To, co p ra sa  ro sy jsk a  
w yp isu je  n a  te m at francusk ie j p rzy jaźn i, w ytłó- 
m aczyć sobie m ożna je d y n ie  stanem  p sycho log i­
cznej n iepoczytalności, a  ch a rak te ry sty czn y m  o b ja ­
wem tej chorobliw ej ek s tazy  je s t  lis t o tw arty  r e ­
d a k to ra  N ow oje W rem ia  p. S uw orina do ce sa rz a  
W ilhelm a II. G łów ne u stęp y  lis tu  tego  brzm ią, 
ja k  n a s tę p u je :

„N a jja śn ie jszy  P a n ie !  W yrosłeś w śród  w ojen­
nych  sukcesów  o jca  sw ojego . Ż y jesz pod p rom ie­
n iam i chw ały  w ojennej, a  rozum  m ów i N a jja śn ie j­
szem u P an u  o konieczności u trzy m an ia  zdobytej 
w ładzy  n a  dotychczasow ej w ysokości. G dy za 
w iera łeś  trój p rzym ierze , N a jjaśn ie jszy  P a n ie !  (Pan  
S uw orin  nie w ie w idocznie, że cesa rz  W ilhelm  I 
zaw arł tró jp rzym ierze . P rzy p . R ed .), sądziłeś, że 
zbrojnym  sojuszem  zachow asz po lityczną hege 
m onię N iem iec, a  św ia t s ły szy  bezustann ie T w oje 
pokojow o-w ojenne m ow y i d rży  p rzed  upiorem  
w ojny. Może p rom ien ie  chw ały  w ojennej, k tó re  
pad a ją  n a  N ajjaśn ie jszeg o  P an a , o d d a la ją  dobro­
d z ie js tw a pokoju  od T w ojego  dom u. T y , N a jja ­
śn ie jszy  P an ie ! nie w idzia łeś g rozy  w ojennej, nie 
s ły sza łeś  ję k u  rannych , n ie  p rzy g ląd a łe ś  się  ro z ­
paczy pokojow ej ludności, g d y  w o jska  T w ojego 
d z iad k a  g łośno  św ięciły  zw ycięstw a sw oje.

W obec tego n a tu ra lnem  je s t, że N ajjaśn ie jszy  
P a n  nie w idzia łeś w francusko -ro sy jsk ich  uroczy­
stościach w  T u lon ie  i P a ry żu  tego, co św iad k o ­
w ie uroczystości tam  zobaczyli. G dybyś n ie w i­
dz ia lny  b ra ł udz ia ł w uroczystościach, po ją łbyś 
niezaw odnie sw ojem  m łodem  sercem  d o b ro d z ie j­
stw a pokoju  i j a k  bardzo ludy  ich p rag n ą . T a  
tę sk n o ta  d rg a ła  w  radosnem  uczuciu, k tó re  z a p a ­
now ało w u roczystych  chw ilach, a le  bez m yśli 
o zem ście i odw ecie, ty lko  w nadzie i zachow ania 
pokoju, k tórem u n ieste ty  grozi m nóstw o p rzy p a d ­
ków . W  osobach ro sy jsk ich  m ary n a rzy  w idzia ła  
w iększość F rancuzów  zw iastunów  pokoju  —  entu 
zyastyczne  o k rzy k i b rzm iały  w pow ietrzu  i po ­
w iew ały  chorągw ie z b ra tan ia  i n ienaw iśc i ludów  (!).

M iliony p rzyby ły  z prow incyj francusk ich  do 
P ary ża , ab y  u jrzeć zw iastunów  pokoju , uścisnąć 
im rę k ę  i pow rócić potem  z radosnym  o k rz y k ie m : 
„C hw ała  B ogu! w ojny nie b ę d z ie !“ Od N ajj. P an a  
w iele zależy . Jeże li czule serce  T w oje  ten okrzyk

w całym  n a ro d z ie , a le  nie zo s taw ia jąc  w ielk iej 
fortuny.

P rz y  tej trum nie k o rn ie  pochylił czoła ca ły  n a ­
ród, ab y  uczcić tego  w ielk iego  m iło śn ika narodu . 
N iech ta  cześć o g ó ln a , ten  p o g rze b , k tó ry  k ra j 
ca ły  u rząd za  zasłużonem u obyw atelow i sw ojem u, 
będzie w am  choć s ła b ą  pociechą w sm utku, ża ło ­
bie i osieroceniu . Bóg w as p o ciesz , bo ludzk ie  
pociechy tego n ie po trafią . Bóg w am  nag ródź s to ­
kro tn ie , co w asz o jc iec dobrego uczynił ludziom , 
a  ja łm u żn y  je g o  niech w am  Bóg z lichw ą zw róci!

M iłośnik to był w ielk i b raci swoich i m iał tę, 
k tó rą  A postoł P io tr św. n azy w a „ b ra te rsk ą  m i­
ło ść", upom inając: „w  brate rsk ie j m iłości ze szcze­
rego  serca  je d n i d rug ie  m iłu jc ie  go ręce j"  (I Petr. 
1, 22). D ziś m ogę już  tu m ów ić, bo zak azać  mi 
już  teg o  nie m oże zm arły , ja k  hojny był w  jał- 
m użnach sw oich.

T rz y  la ta  ternu, w łaśn ie w tym  czasie  p rze s ła ł 
n a  m oje ręce  h o jn ą  ja łm użnę  600  zlr. d la  Unitów, 
w ygnanych , za sta łość  w kato lick ie j w ierze, pod 
góry  U ra lsk ie , do O renburskiej gubern ii. Rok w ła­
śn ie  p rzed  tern zacząłem  zb ierać sk ład k i d la  w y ­
gnańców  n ieszczęśliw ych i nie w iele się  tego ze 
brało. W ięc o trzym aw szy  ta k  ho jną  ofiarę, po czą­
łem  m u czynić p rzedstaw ien ia , czy ta  ja łm u ż n a  
nie je s t  nad  m ożność jeg o , zw łaszcza że sam  
przecie  nie bogaty . S fukał m nie za to i pow ie­
dział, że n a  am bonie inaczejbym  przecie mówił

Otóż m ów ię te raz  na abonie! B łogosław ieństw o 
Boże było  n a  jeg o  hojnej ja łm użn ie , bo pociągnę 
ła  za sobą innych . P ocząłem  od tąd  odb ierać po 
sto , dw ieście i p ięćset, com pierw ej dostaw ał ty l 
ko po k ilk a  złotych; a  ta k  Bóg je g o  ja łm użnę 
rozm nożył, żem od tąd  w ysła ł ja łm użn  ty siące .

N iech ci w yznaw cy n asi n ieszczęśliw i, m odła- 
m odłam i sw em i n p roszą u B oga s to k ro tn ą  za  to, 
w ieku istą  n a g r o d ę !

B óg zaw sze hojnie n a g ra d z a  ja łm u żn ę  w sze lk ą  
i dobre uczynki, m ianow icie p rzez śm ierć szczę­
śliw ą. W ięc też i ś. p. Ja n , choć go p rędzej, niż 
k toko lw iek  m ógł m y ś le ć , śm ierć p o rw a ła , m iał 
czas n a  d rogę w ieczności um ocnić się  św . S a k ra ­
m entam i. S koro  g roźne oznak i choroby poczęły  z a ­
pow iadać, że już  d lań  lek a rze  ra tu n k u  n ie zna jdą , 
za raz  w e w torek  p rzyw o ła ł k a p ła n a ,  przed  k tó  
rym  w ie lkanocną  spow iedź był odpraw ił, ab y  się 
po jednać z B og iem , k tó rego  zaw sze był w iernym  
sługą . Jeszcze  w o s ta tn ią  n iedzie lę  m odlił się  go ­
rąco  w  tym  tu  k o śc ie le , bo w szelk ie obow iązki 
k a to lik a  spe łn ia ł gorliw ie. W  tem  zostaw ił p rzy ­
k ła d  p iękny  i budu jący  n ie ty lko  dzieciom  swoim , 
a le  nam  w szystk im . K ap ła n  był zbudow any jeg o  
pobożnością, chociaż s ta n  jeg o  zdrow ia n ie  pozw o­
lił m u p rzy jąć  Z baw ic ie la  w e w ia ty k u , a  d ru g ie ­
go d n ia  p o w tarza jące  się  te  sam e ob jaw y  choroby 
znow u s ta n ę ły  n a  przeszkodzie . A le m odlił się  g o ­
rąco  do Z baw iciela , a  k o n a jąc e  u s ta  jeg o  w y m ó ­
w iły o s ta tn ią  p ro śb ę : „B oże zbaw  O jczyznę m oją 
i błogosław  dzieciom  m oim ."

G łębokiej w ia ry  by ł to m ąż, k tó ry  O jczyznę k o ­
chał d la te g o , że ta k  Bóg p rzy k a za ł w  czw artem  
p rzy k azan iu  i że Z baw iciel tej m iłości d a ł w znio­
sły  p rzy k ła d  i w zór. D la teg o  ta  m iłość O jczyzny,

radośc i usłyszy, pow inno z niego jedno  ty lko  w y ­
w nioskow ać życzen ie : życzenie pokoju , życzenie 
ludu, aby  zachow ać doby tek  lu d u .. .  Może w tedy 
k ie łkow ać zacznie w sercu  N ajj. P a n a  w ielka, 
praw dziw ie  sz lachetna  m yśl, ab y  zap row adzić  ro z ­
bro jen ie i E u ro p ę  w yw ieść z tego  lasu  b a ­
gnetów ."

C harak te rystycznem  je s t, że is to tn ie  ca ła  p ra sa  
ro sy jsk a  podzw an ia  n u tą  pokoju , a  M oskow skija  
W iedom osti zam ieszcza ją  w  tym  w zględzie c ie ­
k a w ą  propozycyę w a rty k u le  p. t . :  „D zw on ro ­
sy jsk i d la  francusk iego  ludu ." O rgan  pow yższy 
proponuje, ab y  ulać olbrzym i „dzw on poko ju" i 
złożyć go F ra n cy i w darze, ja k o  pom nik  g łośny  
w ielk iego  „ dusz przym ierza  “ w K ronsztadzie , 
M oskw ie, T u lon ie  i P a ry żu . D zw on ten  „ g ig a n ­
tyczny" zaw isn ać  pow inien  w kościele  N otre 
D am e i z w ieży ludom  zw iastow ać św ięto  pokoju . 
C ały  naród  ro sy jsk i złoży sum y, po trzebne n a  z a ­
kup ien ie  w span ia łego  daru , a  „o lbrzym  m etalow y 
na  o lbrzym ie okrętow ym " po jedzie  m orzem  do 
F ran cy i, ab y  om inąć k ra j n iem ieck i, k tó ry  zapo­
m in a jąc  o S zillerow sk ich  trad y cy ach , w ięcej a rm a t 
niż dzw onów  w yrab ia . O prócz tego  p rzesłać  n a ­
leży F ran cy i dw ie cho rągw ie  kośc ie lne  w zam ian  
za sz tan d a ry , k tó re  F ran cu z i zdobyli pod S ebasto- 
polem, a  w roku  1891 w span iałom yśln ie  zw rócili 
Rosyi.

T a k  p rze m aw ia ją  do ludu  ro sy jsk ieg o  M oskow ­
sk ija  W iedom osti, a  P e te rsb u rg  i M oskw a, ow ła­
dn ię te  ga llom anią , p rzy k la sk u ją  z zapałem  tem u 
„g igan tycznem u dzw onow i."

Dom J a n a  M atejk i.

O trzym ujem y n as tęp u jące  p ism o :
P o  osta tn ie j usłudze, ja k ą śm y  oddali w czoraj 

w ielk iem u m istrzow i, k tó rego  życie  i tw órczość 
m iały  ta k  w y ją tk o w e d la  spo łeczeństw a i narodu  
znaczenie, p rzychodzi m yśl, w ja k i  sposób pam ięć 
je g o  uczcić i ja k i  te j czci d ać  trw a ły  w yraz, aby  
j ą  p rze k aza ć  po tom ności?  N asu w a się  p y tan ie , 
czy n ieza leżn ie  od p o m n ik a , nie n a jw łaśc iw szą  
by łoby  rzeczą, ab y  n ab y ty  zosta ł d la  m ias ta  czy 
k ra ju  pozostały  po nim  dom p rzy  u licy  F lo ry ań - 
sk ie j, w k tó rym  się  urodził, gdzie  żył, tw orzy ł i 
gdz ie  u m arł — gdzie  w szystko  o n im  św ia d cz y ?  
T a  w ą sk a  kam ien iczka , z k tó re j w yprow adziliśm y  
zw łoki zm arłego, ta k  p e łn a  c h a ra k te ru  i ta k  m a ­
low nicza ze sw ym  g ię tym  balkonem  i barokow em i 
ozdobam i ta k  w ym ow nie do w yobraźn i p rzem aw ia 
i dzisia j, skoro  śm ierć zsum ow ała w ielk iego  czło­
w iek a  i p o staw iła  go w jed n o lite j i ta k  ja ś n ie ją ­
cej całości p rzed nam i, n a  p ierw szy  rzu t ok a  bu ­
dzi ca ły  sze reg  spostrzeżeń , m yśli i uczuć, k tó re  
się  z nim  w iążą. M antua m a dom Ju liu sza  R z y ­
m ian ina , Urbino —  dom R afaela, F lo re n cy a  — dom 
M ichała A n io ła ; N o rym berga  w reszcie , ta k  z tylu 
w zględów  K rakow ow i pok rew na, m a dom  A lbrech ta 
D tirera. W  k ażd y m  z tych  dom ów  zeb ran e  są  re- 
p rodukeye i ryc iny  dzieł m istrzów , k tó rzy  je  
w znieśli, w n ich przyszli n a  św ia t lub w nich 
m ieszkali, w ieńce złożone na ich g robach  czy też 
pośw ięcone ich pam ięci, re lik w ie  w reszcie po nich 
pozostałe. N iem a cudzoziem ca, k tó ry b y  tych  do ­
mów nie o d w ied za ł; n iem a n ikogo  z ludzi m iej­
scow ych, k tó ry b y  ich nie zna ł i niem i się  nie 
szczycił. K raków  pow in ienby  posiadać ta k i ,  ta k ą  
sam ą op ieką  i w ięk szą  je szcze  czcią o toczony dom 
J a n a  M atejki.

W  dom u tym  zgrom adzićby  w y p ad a ło  fo to g ra­
fie i ryc iny  z jeg o  w szystk ich , o ile  m ożności,

p ły n ą ca  z w iary , b y ła  mu przez życie całe s ta łą  
i n ie za ch w ia n ą  reg u łą  życia. Bez tej g łębokiej 
w ia ry  an ib y  n ie b y ł w y trw a ł w  obranym  przez 
sieb ie p rac  k ie runku  , an ib y  n ie  b y ł ta k  w znio­
słych i szczy tnych  m iał natchn ień . Z aczem  g d y  
sm ak  pow szechny  uw odził ty lu  w ielk ich  m alarzy , 
że pędzel swój daw ali w  służbę zm ysłom  i c iału , 
M atejko zaw sze pozostał w  sztuce pow ażny , ja k  
był pow ażny  w całem  życiu  sw ojem . W ierzył, że 
mu Bóg n ie n ad a rm o  d a ł ta k  w ielk i ta len t i że 
rachuby  z ta len tu  będzie k ied y ś  żąd ał, w ięc uży ­
w ał go n a  ta k  szczy tne  ce le , ja k b y  k ap łań stw o  
sz tuk i było  m u przez B oga dane.

W ielk iego  ducha i se rca  to był człow iek i n ie ­
ty lko  m yśli w ielk ie poruszał, a le  chętn ie slaw ał 
do uajn in ie jsze j służby. G dzie ty lko  z gruzów  co 
dźw igano , s łu ży ł m ądrą  i bystrą  rad ą , a ta k  k o ­
chał przeszłość n aszą  w ok ;uchach  s ta rych  k am ie­
ni, że przy odnaw ian iu  kap licy  Z ygm nntow skiej 
każdy  odłam  kam ien ia  chcia ł m ieć odtw orzony 
z w iernością, id ąca  do najm nie jszych  drobiazgów . 
Dożył też dokończenia tego dzieła , k tó re  zaszczy t 
przynosi w szystk im , k tó rzy  w niem  udzia ł b rali, 
a pocie; hą będzie w d ług ie w iek i d la  w szystk ich , 
k tórzy  tu do K rakow a przychodzą, k rzep ić  serca  
strap ione, w idokiem  naszej d aw nej chw ały  p a ­
m iątek .

Mógł z p sa lm istą  pow iedzieć o sobie: „ Domine 
d ile x i decorem domus tu a e “ —  „P an ie  um iłow ałem  
ochędostw o dom u tw ego" (P sa lm  25, 8) i d la tego  
w szędzie, gdzie  p rzy b y tek  Boży odnow ić lub o- 
zdobić chciano, zasięgano  jeg o  ra d y  i pomocy. 
Jeszcze na k ilk a  dni przed śm iercią  był w B o ­
chni, aby  służyć ra d ą  przy odnaw ian iu  kościo ła , 
chociaż zdrow ie jeg o  niesposobne ju ż  było  i słabe.

A cóż m ów ić o tym  tu p rzy b y tk u  Bożym w po­
śród k tó rego  dziś w trum nie ju ż  stanął! T u  on po 
śc ianach  p resby te rium  rozrzucił p rzepyszne a n io ­
łów  postacie i k a z a ł im śp iew ać  lo re tań sk ą  l i t a ­
nię do P a tro n k i tego kościoła, N ajśw iętszej P a n ie n ­
ki, w tej naszej polskiej m owie, w której po in ­
nych zaborach , dzieciom  naszym  z a b ran ia ją  śp ie­
w ać B ożą chw ałę, w k tórej już publiczn ie odzy­
w ać się  nie wolno naszym  braciom .

Śpiew ajcież A niołow ie Boży chw ałę  M aryi, a  
dzisiaj razem  z N ią za  tym  m istrzem  proście, 
k tó ry  „m ilczał zaw żdy , um ilk ł i c ierp liw y  by ł" , 
a le  p o tęgą  w ym ow y m ilczącej sz tuk i, do g łuchych  
naw et uszu trafił p rzepyszną tą  litan ią . A ty  K ró ­
lowo N iebios i K orony  polskiej K rólow o usłysz 
ten śpiew  polski aniołów , z k tó rym i się  łączą  i 
nasze m odły  do P a n a  Z astępów : n iech  tem u m i­
łośn ikow i, co „nie szu k a ł sw ego, nie za jrza ł, z ło ­
ści n ie  w y rząd za ł" ; tem u kaznodziei, co p raw ił 
narodow i nauk i niem e, a le  w ym ow ne; tem u g ło ­
sicielow i sław y  narodu  naszego  p rzed  całym  św ia ­
tem ; pocieszycielow i serc naszych  w śród n ieszczęść 
i up ad k u , —  niech mu zap łac i za  naród  b iedny  
i ubogi, k tó ry  za życia p łacić  mu n ie m ógł, w ie­
k u is tą  z a p ła tą  i n iech mu d a  po p racach  n iestru ­
dzonych żyw ota, w ieczny  odpoczynek . Am en.
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obrazów i kompozycyj, dopełnić je  rysunkami i 
kartonami mistrza w reprodukcyach, autografami 
^  końcu. Z czasem, powoli, niejeden z właści­
w i  szkiców lub oryginalnych rysunków byłby 
"'Jasność swoją może temu domowi przekazał i 
utworzyłoby się muzeum, dające przybliżone wy­
obrażenie o całej twórczości artysty. Skoro umrze 
Poeta, dzieła jego wychodzą z druku i w książce 
podręcznej same szukają czytelnika; każdy może 
je nabyć i mieć ze sobą i u siebie. Utwory ma­
larza są rozrzucone po całym świecie, jest ich 
Pfzytem w naszym wypadku tak wielka ilość, że 
uigdy zapewne w całości wydane i reproduko­
wane nie będą, a gdyby nawet wydane być mo­
gły i wydane były — to obejmujące je wydaw­
nictwo musiałoby być tak kosztowne i tak mało 
Przystępne, żeby właściwego celu nie osiągnęło. 
Tymczasem reprodukcye te, zebrane w jednem 
bńejscu i w takim właśnie domu, pozwoliłyby ca­
łemu społeczeństwu i wszystkim obcym zdać so­
bie sprawę z geniuszu i niezmordowanej pracy 
hiistrza i człowieka. Pomieszczenie ich w tern oto­
czeniu razem z pamiątkami i relikwiami po wiel­
kim zmarłym, nadałoby im szczególniejszy urok; 
każde wrażenie wobec wspomnień, byłoby cieplej­
sze i żywsze. Źyczyćby więc, jak  sądzimy, nale­
gało, aby tak jak  w Norymberdze dom Albrechta 
Ltirera, tak w Krakowie mógł być w przyszłości 
taki dom Jana Matejki. Żadne inne muzeum nie 
może go zastąpić.

M aryan Sokołowski.

K B O M I K A .
K r a k ó w  8 listopada.

—  P o s ie d z e n ie  Rady miejsk ie j  odbędzie się ju ­
tro o godz. 5 popołudniu. N a porządku dziennym 
jest wniosek sekcyi ekonomicznej w sprawie realno­
ści miejskiej przy ul. Krupniczej. Sekcya przedkłada 
kadzie wniosek, ażeby tę realność sprzedała za cenę 
20.200 złr. p. Karolowi Estreicherowi. Na porządku 
dziennym je s t także wniosek sekcyi dobroczynnej o 
Wystosowanie petycyi do Sejmu w sprawie założenia 
domu pracy i domu poprawy w Krakowie lub tegoż 
najbliższej okolicy kosztem kraju i państwa.

Dziś po południu dodatkowo rozesłał p. prezydent 
okólnik, zawiadamiający radców m iejskich, i ż na 
j u t r z e j s z e m  p o s i e d z e n i u  R a d y  m i e j s k i e j  
p r z e d s i ę w z i ę t y  b ę d z i e  w y b ó r  I w i c e p r e ­
z y d e n t a  m i a s t a .

—  W p o g rzeb ie  Ś. p. M atejk i brali między in­
nymi udział wspólny reprezentanci lwowskiego i kra­
kowskiego Bractwa N. P. Maryi Królowej Korony 
Polskiej. Przedstawicielem Bractwa lwowskiego był 
prof. Zuliński.

Na pogrzeb przybył także ze Lwowa p. Dr Piotr 
Seifman, dyrektor szkoły weterynaryi.

Lwowską państwową szkołę przemysłową repre­
zentowała na pogrzebie osobna delegacya, złożona 
z przełożonego działu artystycznego prof. Wincentego 
Tschirschnitza, profesorów architektów Tadeusza Miin- 
nicha i Tadeusza Mostowskiego, oraz nauczycielki 
oddziału kobiecego „haftów i koronek" panny Kata­
rzyny Rybak, pod której kierownictwem a przy współ­
udziale uczennic tegoż działu, wypracowaną została 
haftowana szarfa do wieńca, złożonego przez wspom­
nianą delegacyę na trumnie zgasłego mistrza.

—  Z e  L w o w a  donoszą: W chwili, kiedy w Kra­
kowie rozpoczął się obrzęd pogrzebowy zwłok Jana 
Matejki, odbyło się w kościele archikatedralnym 
lwowskim nabożeństwo żałobne za duszę nieodżało­
wanego mistrza. Przed głównym ołtarzem, gdzie u- 
stawiono katafalk, odprawił mszę św. Najprz. X. ar­
cybiskup Seweryn Morawski w asystencyi licznego 
kleru. Cała świątynia przepełniona była publiczno­
ścią. Na nabożeństwie byli obecni między innymi wi­
ceprezes Namiestnictwa p. Jan Lidl, członek W y­
działu krajowego Dr Hoszard, wiceprezydent miasta 
Dr Marchwicki, liczne grono radnych, profesorowie 
uniwesytetu i szkół średnich, reprezentanci świata 
artystycznego i literackiego, cały świat inteligentny, 
młodzież uniwersytecka i szkół średnich, oraz wyż­
szych zakładów naukowych żeńskich i liczne rzesze 
pobożnych. W czasie nabożeństwa odśpiewały chóry 
Towarzystwa muzycznego i „Echa" „Requiem" Che- 
rubiuiego z towarzyszeniem orkiestry. Dyrygował dy­
rektor Rudolf Schwarz. Poważne i piękne to dzieło, 
Wykonane artystycznie, sprawiło głębokie wrażenie.

Przepięknym momentem żałobnej uroczystości była 
chwila, kiedy na kazalnicę wstąpił X. prałat Gna- 
towski i wymownemi słowy, jak zazwyczaj, przed­
stawił słuchaczom znaczenie w historyi narodu tego, 
którego zwłoki dziś ziemi ojczystej zwrócone zosta 
ły. Wymowny kaznodzieja podniósł, jak w chwili zu­
pełnego upadku ducha w narodzie, w chwili, gdy 
zwodnicze hasła z zachodu do serc zwątpiałycli naj­
łacniej przystęp znaleść mogły —  z mrocznych cie 
niów Wawelu i kościoła NP. Karyi w Krakowie wy­
stąpił na widownię mistrz, który przedstawiając ko­
lejno dni chwały wielkiej i dni bolesnego upadku 
narodu, krzepił jego serca, podnosił umysły. Na ka­
żde hasło zwątpienia i rozpaczy znajdował Matejko 
w cudownym swym pędzlu odpowiedź pełną wiary, 
nadziei i miłości. I oto stała się rzecz nadzwyczaj­
na. Naród budzić się zaczął z odrętwienia, zaczął 
patrzeć z lepszą w przyszłość otuchą. Prawdziwym 
posłannikiem Bożym, kapłanem idei narodowej był 
Matejko, acz skromny, stroniący za życia od bla­
sków chwały ziemskiej, zapatrzony zawsze w niega- 
snącą chwałę wieczną... Czem był i czem pozostanie

w narodzie, co zdziałał dla niego, tern stał się i to 
zdziałał właśnie przez swe niezłomne trwanie w wie­
rze ojców, przez pokorę ducha, która jest największą 
ducha siłą.

Wśród nieopisanej ciszy i skupienia wysłuchano 
gorących słów kaznodziei; na wielu twarzach malo­
wało się widoczne wzruszenie, w wielu oczach łzy 
zabłysły... Pokrzepieni, w wysokim nastroju myśli o- 
puścili wszyscy świątynię.

— W ieczó r  T o w a r z y s tw a  m u zycznego ,  który się 
odbędzie dnia 10 b. m., tj. w piątek, obejmuje na 
stępujący program: 1) Saint-Saens: Septuor na for­
tepian, 2 skrzypiec, altówkę, wiolonczelę, kontrabas 
i trąbkę: a) Allegro moderato, b) Menuet, c) Inter­
mezzo, d) Gavotte e Finale, odegrają p p .: Gawroń­
ski, Singer, Opieński, Ostrowski, Stingl i ***; 2) Wen 
nerberg: a) Pieśń ludowa, b) Marsz wojenny, chór męski; 
3) Mascagni: a) Arya z opery Arnica Fritz, b) Arya 
z op. Cavalleria rusticana, odśpiewa panna J. Mycz- 
kowska; 4) Schuman: Romanza, L iszt: Rapsodya, 
odegra na fortepianie panna J. L orie; 5) Deklama- 
cya; 6) Mendelssohn: „Uroczystośćzałożenia," odśpie­
wa chór męski. Początek o godz. 7 ‘/a wieczorem.

—  Z te a t ru .  Jutro daną będzie po raz pierwszy 
wesoła komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego p. t . : 
Dom otwarty. W sztuce tej wystąpi po raz pierwszy 
w roli Pulcheryi pani Kamilla Ekiertowa; inne role 
główne odegrają p p .: Morska, Bednarzewska, Lubicz, 
Sobiesław, Stępowski, Siemaszko, Solski, Kamiński i 
Danielewski.

—  O fiarność .  Na ostatniem posiedzeniu sekcyi 
ekonomicznej przedłożony był wniosek obsadzenia na 
cmentarzu krakowskim drzewkami nowo - otwartych 
ulic między kwaterami cmentarnemi, oraz wpośród 
tych kwater. Koszta utworzenia takiego parku miały 
wynieść 500 złr. Członek sekcyi ekonomicznej radca 
miejski Dr Paweł Popiel oświadczył, iż koszta te po­
niesie z własnej k ieszeni, zastrzegając sobie jedynie 
czuwanie nad dokonaniem robót. Oświadczenie to przy­
jęła sekcya z wdzięcznością do wiadomości.

—  W K asynie  p o w sz e c h n e m  odbędzie się dnia u  
b. m. wieczorek muzykalno - wokalny, poczem nastą­
pią tańce. Wstęp dla członków wolny, a dla obcych, 
wprowadzonych przez członków, 50 ct. od osoby. Po­
czątek o godz. 7 ‘/a wieczorem.

—  P ie rw s z y  w ie c z o re k  z  t a ń c a m i  w nowym lo­
kalu Stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda" odbę­
dzie się w sobotę dnia 11 b. m. o godz. 8 wieczorem.

—  C holera ,  w  dniu 6 listopada zachorowało na 
cholerę azyatycką w Galicyi: w pow. liskim : w Ustrzy­
kach dolnych 2 osoby; w pow. nadwórniańskim: 
w Łanczynie 1 osoba; w pow. sanockim: w Jędrusz- 
kowcach 1 osoba. Wyzdrowiały: (w pow. bohorod- 
czańskim) w Bohorodczanach i w Horocholinie po 1 
osobie, w Kołomyi 1 osoba, (w pow. nadwórniańskim) 
w Łanczynie 1 osoba. Zmarły: (w pow. kałuskim) 
w Serednem 1 osoba.

Ogółem pozostało w dniu 5 b. m. w leczeniu cho­
rych 17, w dniu 6 b. m. zachorowało osób 4 , wy­
zdrowiało 4, zmarła 1 osoba, pozostaje zatem w le ­
czeniu chorych 16.

—  W S a m b o r z e  odbyły się dnia .3 b. m. wybory 
uzupełniające dwóch członków Rady powiatowej. 
Wybrano pp. Piotra Lityńskiego i Józefa Szkodziń- 
skiego. Kandydat Rusinów, Dr Kornel Czajkowski, 
nie uzyskał większości i nie został wybrany.

—  P rz e b ic ie  tune lu .  Z Mikuliczyna donoszą, że 
w sobotę dnia 4 b. m. o godz. 10 zrana przebito 
tunel koło Jamnej, na budującej się właśnie państwo­
wej drodze żelaznej Stanisławów-Woronienka. Tunel 
ma 517 metrów długości. Pomimo, że wyjście tunelu 
leży w linii zakrzywionej, a wejście w linii prostej, 
kierunek, wysokość i długość tunelu zgadzają się 
ze sobą najzupełniej.

—  T o w a rz y s tw o  p rz y ja c ió ł  n a u k  w Poznaniu 
przesłało na ręce rektora uniw. wrocławskiego Dra 
Nehringa telegram kondolencyjny dla rodziny zmarłe­
go prof. Roepella.

—  R odz inę  L e itgebrów  w Poznaniu dotknął cios 
bolesny. Zmarł bowiem Mieczysław Leitgeber, znany 
w szerokich kołach księgarz i wydawca wielu dzieł 
popularnych, a między innemi tygodnika beletrysty­
cznego „Sobótki". Zmarły był także autorem licznych 
powiastek dla ludu i historyi polskiej dla dzieci.

—  Z  P iły  donoszą, że onegdajszej nocy zatamo­
wały się obydwa źródła wskutek opadnięcia w głębi 
ziemi. Woda atoli wyżłobiła sobie nową drogę, w g łó ­
wnej rurze natomiast jest zatamowaną. Studniarz 
Bayer zaprzestał roboty aż do nadejścia większych 
rur. Ziemia opadła ponownie o 6 centymetrów. Sy- 
tuacya jest groźna.

—  W W a rs z a w ie  w głównym salonie Towarzy­
stwa sztuk pięknych wystawiono portret ś. p. Jana 
Matejki, otoczony wieńcem laurowym i czarnemi wstę­
gami. Portret ten jest reprodukcyą, wykonaną w akwa­
forcie i stanowi jednę z reprodukcyj, przeznaczonych 
do albumu dla członków Towarzystwa za rok bieżący.

—  K siążę  W ła d y s ła w  C z a r to r y s k i ,  jak donosi 
Figaro, wyjechał z Paryża do południowej Francyi, 
gdzie zamierza spędzić zimę.

—  Z P e te r s b u rg a .  Dzienniki petersburskie dono­
szą , iż przy akademii wojenno - lekarskiej w Peters­
burgu utworzone będzie nowe premium imienia prof. 
Mierzejewskiego za prace z dziedziny psychiatryi.

—  „A jencya  p ó łn o cn a"  donosi z Petersburga: 
Osoby, przejeżdżające granicę z legitymacyami krótko- 
terminowemi, mają prawo przewozić bez opłaty cło- 
wej 50 rs. w papierach kredytowych.

—  K anał P e re k o p s k i .  Jak donoszą Novosti, ro­
syjski minister komunikacyi wniósł do komitetu mi­
nistrów przerobiony projekt kanału Perekopskiego od 
Geniczeska do Perekopu. Głębokość kanału obliczona

na 15 stóp, a szerokość dna 10 sążni. Budowę ka­
nału przedsiębierze Towarzystwo aacyjne rosyjsko- 
francuskie z radcą stanu Malcewym na czele. Koszt 
budowy kanału obliczono na 80  milionów franków, 
w tym też celu będą wypuszczone we Francyi obli- 
gacye.

—  D ra m a t  n a  p a ro s ta tk u .  Niedawny jak donosi 
Kij. Słowo, na parostatku „Warszawa", idącym z K i­
jowa do Homla, znajdowała się para małżeńska 
z Ameryki pochodząca, Ludwik i Zofia,Moa, podą­
żająca z Odessy do Homla. Gdy już wszyscy zasnęli 
na parostatku, małżeństwo rozpoczęło sprzeczkę, po 
której mąż wyszedł z kajuty na pokład i przecha 
dzał się pogrążony w zadumie, poczem zbliżył się 
do bufetu, wypił kieliszek wódki, a następnie wy­
szedłszy na przednią część statku, rzucił się w spie­
nione fale Dniepru i zginął, pozostawiwszy na statku 
zrozpaczoną małżonkę.

—  N ekro log ia .  Jan Kanty K o w a l i k  o w s k i ,  tm. 
profesor seminaryum nauczycielskiego męskiego, prze­
żywszy lat 60, zmarł tu przedwczoraj.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

We c z w a r t e k  9 b. m .: Dom otwarty, kome­
dya w 3 aktach Michała Bałuckiego.

—  Dnia 7 listopada pochmurno, wieczorem i w nocy 
pierwszy śnieg; termometr od -j-5 ‘5 spadł n a -j-1 -0  
Cels. Barometr idzie w górę; o godz. 7 rano dnia 8 
listopada stan jego był 743-l  mm., termometru — 0 -6 
Cels. Wiatr wschodni.

We czwartek dnia 9 listopada: św. Teodora żołn. 
i Ursyna.

Dział ekonomiczny.
Odezwa. Klęski, które w roku bieżącym do­

tknęły rolnictwo nasze, utrudniły wielu rolnikom 
przygotowanie płodów n a  p o w s z e c h n ą  W y  
s t a w ę  k r a j o w ą  1894 r. Nawet z takich wzo­
rowych gospodarstw, z których co roku liczyć 
można na plony pierwszej jakości, mogłyby z ro­
ku bieżącego dostać się na WystawTę jedynie o- 
kazy słotami lub wylewami uszkodzone i cały 
obraz produkcyi rolniczej nie odpowiadałby temu 
stanowi rzeczy, jaki w kraju naszym za normalny 
uważać_ należy. Okoliczność ta  wstrzymała dotąd 
wielu rolników od przysyłania zgłoszeń na W y­
stawę, i z różnych stron nadeszły do Dyrekcyi 
wystawowej oświadczenia, że gdyby dział rolni­
czy miał tylko plony z r. 1893 pomieścić, wielu 
rolników nie byłoby w stanie wziąć udziału w Wy­
stawie.

Uznając słuszność tego zapatryw ania, postano­
wiła Dyrekcya oprócz plonów rolniczych z r. b. 
dopuścić także plony z r. 1894 w ten mianowicie 
sposób, aby wystawcy wolno było plony z r. b. uzu­
pełnić następnie plonami z r. 1894, albo je tętni 
ostatniemi w całości zastąpić, lub też w ogóle zobo­
wiązać się do późniejszego przysłania na Wysta­
wę plonów rolniczych, wyłącznie z r. 1894 pocho­
dzących. Jako termin uzupełnień, wymiany, lub 
nowych całkiem zgłoszeń ustanawia się czas od 
1 do 20 sierpnia 1894 r. Dyrekcya Wystawy za­
rządzi nadtó, ażeby sędziowie grupy rolniczej o- 
ceniali płody rolnicze dopiero w pierwszych dniach 
września 1894 r. i wtedy nastąpi też przyzuanie 
odnośnych nagród.

Gdy wskutek tych postanowień usunięte zostają 
wszelkie wątpliwości i trudności co do wysyłania 
płodów rolniczych na Wystawę, uprasza Dyrekcya 
pp. rolników, ażeby już dzisiaj płody rolnicze zgła­
szali, podając przytem wyraźnie, co będzie pocho­
dziło z roku bieżącego, a co dopiero z plonów 
przyszłorocznych ma być wystawione.

We Lwowie d. 30 października 1893.
Sekretarz jen. Prezes W ystawy: Dyr. Wyst.

J. Starkel. A . Sapieha. Z. Marchwicki.

Ostatnie wiadomości.
Z Warszawy piszą nam :
Stan zdrowia jenerała Hurki jest wciąż jedna­

kowym. Choremu nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo, ale przebieg pedogry jest o tyle niedobrym, 
iż zaognienie miejscowe w nodze dotychczas nie 
ustępuje. Jenerał-gubernator warszawski od trzech 
tygodni nie opuszcza pokoju i nie przyjmuje zwy­
kłych raportów tygodniowych. Natomiast prezes 
cenzury Jankuljo i naczelnik wydziału spraw du 
chownych Naumow mają codziennie do niego przy­
stęp w charakterze osobistych przyjaciół i zaży­
wają też przez to szczególniejszego na bieg spraw 
wpływu.

Ostatniemi czasy prokurator Izby sądowej, Tu- 
ra u , powróciwszy z Petersburga, przywiózł za­
twierdzenie wyroków na pociąganych jeszcze w ro­
ku zeszłym do badań w cytadeli pp. Hirschfelda 
i Króla. Pierwszy, ostatnio dzierżawca instytutu 
wód mineralnych w Ogrodzie Saskim, skazany 
został na 4 czy 6 miesięcy więzienia; drugi, nau­
czyciel prywatny, na tyleż miesięcy więzienia i 
następnie na dwuletnią banicyę z Warszawy i Kró­
lestwa. Równocześnie księgarz p. Jan  Gebethner

skazany na 1.500 rubli kary. Jak  zwykle w wy­
rokach administracyjnych, niewiadomo właściwie, 
za co ci panowie podlegają karze.

Telegramy własne „ Czasu
W iedeń 8 listopada. Trudności co do utwo­

rzenia nowego ministerstwa dotychczas nie usunięte. 
Chodzi dziś o kwestye osób, i tak mianowicie
0 rozstrzygnięcie, kto otrzyma tekę spraw we­
wnętrznych. Podczas gdy lewica żąda kategory­
cznie, ażeby minister spraw wewnętrznych należał 
do jej popleczników, oświadcza się Hohenwart 
przeciwko temu ze względu na ludność słowiań 
ską w Austryi, tudzież na swój klub, któremu 
grozi rozbicie w razie objęcia ministerstwa spraw 
wewnętrznych przez członka lewicy. Polacy stoją 
po stronie Hohenwarta.

Charakterystyczny jest pod tym względem ar­
tykuł N . f r .  Presse, która uderza silnie na Hohen­
w arta , oświadczając, że Hohenwart dąży nie do 
ministerstwa koalicyjnego, ale do ministerstwa 
polsko konserwatywnego. N. f r .  Presse apeluje do 
W indiscbgratza, ażeby stanął po stronie lewicy.

W iedeń 8 listopada. N. W. Tagblatt zapisuje 
pogłoskę, że Windiscbgriitz zrzekł się misyi utwo­
rzenia ministerstwa. Misya ta ma być powierzoną 
Franciszkowi Falkenhaynow i, bratu ministra rol­
nictwa. Według tego dziennika krąży nawet 
wersya, że gabinet Taaffego pozostanie nadal u 
władzy.

W iedeń 8 listopada. Wszystkie dzienniki do 
wiadują się rzekomo z kół polskich, iż Polacy 
nie żądają już, ażeby, oprócz ministra dla Galicyi, 
jeszcze dwóch Polaków otrzymało teki.

W iedeń 8 listopada. Trudności sprawia także 
obsadzenie ministerstwa oświaty i handlu. Podno 
szą w wielu kolach również potrzebę mianowania 
ministra dla Czech. Jako kandydata na tę posadę 
wymieniają prezydenta sądu najwyższego Ha 
bietineka.

Przybycie Riegera do Wiednia komplikuje całą 
rzecz.

Pomimo to wszystko prawdopodobną jest rzeczą, 
że ostateczna deeyzya nastąpi w najbliższym czasie
1 że teka spraw wewnętrznych powierzoną zostanie 
osobistości bez barwy politycznej.

W iedeń 8 listopada. Według Fremdenblattu 
popiera klub Hohenwarta kandydaturę Bobrzyń 
skiego na ministra oświaty. Według Fxtrablattu  
oświadczają się za tą kandydaturą także Polacy.

W iedeń 8 listopada. Namiestnik Badeni po­
zostanie do końca tygodnia w Wiedniu.

Poznań 8 listopada. Przy wyborach do sej­
mu pruskiego odnieśli Polacy wielkie i niespo 
dziewane zwycięztwo, przeprowadziwszy 17 swo 
ich kandydatów. Podczas ostatniej kadencyi liczyło 
Koło polskie w sejmie pruskim tylko 15 członków.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 8 listopada. Wczorajsza audyeneya 
hr. Taaffego u Cesarza trwała dwie godziny. Ce­
sarz udał się następnie do Schonbrunn.

’Wiedeń 8 listopada. Cesarz przyjmował wczo­
raj w południe ministra spraw zagranicznych br. 
Kaluoky’ego.

Ks. Windiscbgriitz konferował po posłuchaniu 
u Cesarza z namiestnikiem Galicyi, poczem przy­
jął Plenera, z którym odbył dwugodzinną konfe- 
rencyę. Następnie przybył do ks. Windiscbgratza 
członek Izby panów hr. Franciszek Falkenhayn 
i zabawił u niego przez godzinę.

K iedeń 8 listopada. Fremdenblatt donosi, że 
nieustannie toczą się rokowania, aby doprowadzić 
do porozumienia co do kwestyj osobistych, któ­
rych załatwienie jest konieczne dla sformowania 
nowego gabinetu. W kołach poinformowanych u 
trzymują, że kwestye te będą w najbliższym cza­
sie załatwione.

W iedeń 8 listopada. Cesarz przyjmował w po­
łudnie hr. Taaffego na półgodzinnej audyencyi.

W iedeń 8 listopada. Dziś przed południem 
zebrała się na dłuższą konferencyę parlamentarna 
komisya Koła polskiego. W konferencyi, prócz 
członków komisyi parlamentarnej, wzięli udział 
wszyscy obecni w Wiedniu członkowie Koła pol­
skiego.

W iedeń 8 listopada. Namiestnik, hr. Thun, 
który przybył tu dziś rano, odbył konferencyę 
z ks. Alfredem Windischgratzem.

W iedeń 8 listopada. Książę Windiscbgriitz 
konferował dzisiaj przed południem z Drem Rie- 
gerem, a następnie z ministrem Falkenbaynem.

W iedeń 8 listopada. Prezes ministrów wę­
gierskich, Wekerle, i minister a latere, hr. Tisza, 
przybyli tutaj. Wekerle w południe był na audy­
encyi u Cesarza.

Po południu przyjmował Cesarz nowego posła 
duńskiego, hr. Sponnecka.

W iedeń 8 listopada. Cesarz przyjął dziś na 
posłuchaniu Wekerlego. Projekt ustawy o ślubach 
cywilnych w brzmieniu, przedlożonem przez mini­
stra sprawiedliwości, otrzymał przedwstępną san- 
kcyę Cesarza, który upoważnił rząd węgierski do 
wniesienia tego projektu w Izbie deputowanych.

Według Budapester Corresp. złoży Wekerle na 
jutrzejszem posiedzeniu Izby na początku dysku-

syi budżetowej odnośne oświadczenie. Projekt 
będzie jednak wniesiony dopiero po wypracowa­
niu obszernych motywów.

W iedeń 8 listopada. Cesarz przyjmował po­
południu posła duńskiego, a następnie ministra 
sprawiedliwości br. Schonborna.

Praga 8 listopada. Członek Izby panów br. 
Teobald Czernin umarł.

Buda-Peszt 8 listopada. Cesarzowa odje­
chała dziś w południe do Wiednia.

Buda-Penzt 8 listopada. Dochody brutto 
państwowych kas węgierskich w trzecim kwar­
tale 1893 roku wynoszą 120.672,038' złr. W tym 
samym okresie czasu w roku zeszłym dochody te 
wynosiły 113.709,941. Ogólne wydatki w trzecim 
kwaitale b r. wynoszą 115.385,471, w przeszłym 
roku wynosiły 109.490,455. Bilans zatem trzeciego 
kwartału 1893 roku pomyślniejszy jest o 1.067,081 
od bilansu trzeciego kwartału 1892 roku.

Berlin 8 listopada. Posłami do sejmu wybrani 
zostali tu czterej wolnomyślni, między nimi Ri­
chter.

Berlin 8 listopada. Dotychczas znany jest 
wynik wyborów do sejmu z 358 okręgów. W y­
brano 122 konserwatystów, 51 wolno konserwa 
tystów, 66 narodowo-liberalnych, 80 członków 
centrum, 12 wolnomyślnycb, 5 członków wolno- 
myślnego związku, 2 Duńczyków, 16 Polaków, 
2 członków związku rolnego, jednego Welfa i je ­
dnego nieokreślonej barwy politycznej.

Berlin 8 listopada. Znanych jest dotychczas 
427 rezultatów wyborczych. Wybrano 149 konser­
watywnych, 57 wolno konserwatywnych, 88 naro- 
dowo-liheralnycb, 89 z centrum, 14 z wolnomy- 
ślnej partyi ludowej, 6 z wolnomyślnego zjedno­
czenia, 18 Polaków, 2 Duńczyków, 2 kandydatów 
związku roln., 1 Welfa i 1 kandydata nienałe- 
żącego do żadnej partyi.

U  nrzburg 8 listopada. Na ślub ks. Mignęła 
braganckiego z ks. Teresą Lówenstein przybyło 
do Kleinheubach wczoraj wielu dostojnych gości, 
między innymi ks. Parmy, ks. Teodor bawarski 
i ks. biskup pragski, kardynał hr. Scbonborn.

Pary* 8 listopada. Dwudziestu pięciu socya- 
listycznych deputowanych postanowiło utworzyć 
odrębną socyalistyczną grupę, wnieść w Izbie zu­
pełną amnestyę i interpelować w sprawie zmowy 
w departamencie Pas de Calais.

. f l a d r y !  8 listopada. Podczas wczorajszego 
przedstawienia inauguracyjnego w teatrze Lyceum 
w Barcelonie, rzucono dwie bomby Orsiniego na 
krzesła parterowe. Jedna z bomb eksplodowała. 
Piętnaście osób zabitych, wiele rannych. Dwóch 
anarchistów aresztowano, jako domniemanych 
sprawców zbrodni.

Belgrad 8 listopada. Burmistrza i kilku rad* 
ców gminnych miasta Niszu aresztowano za nie- 
regularności w administracyi majątku gminnego.

D etroit 8 listopada. Holowniki „Albany" i 
„Philadelphie" zderzyły się podczas mgły. 25 o- 
sób poniosło śmierć.

Od Administracyi „ C z a s u “
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Matęjki złożyli 

br. Janowie Tarnowscy z Dzikowa 25 złr. na 
rzecz biednych z Rymanowa.

Na pomnik ś. p. Jana Matejki złożyli A. Stei- 
ielt 5 złr., Dr Lisowski imieniem Izby ahwokackiej 
krakowskiej zamiast wieńca na trumnę 25 złr.

I A D E S H A M E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od RedakcyU.

Wilhelm F enz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (2247 157 )

poleca swoje składy i  wystawę na I. piętrze.
Mydła glicerynowe, tłuste, francuskie i angiel­

skie.
Kanwy, etaminy i juty.
Naprawia i nawleka wachlarze.

KURSA TELEGKAllCZIIE.
Wiedeń 8 listopada, 2 godzina 30 min. po południu.

złr. ct. złr. ct.
« o papie, opod.. 96 55 Anglobank........... 148 50
a srebrna „
£  % 4°/, złota . . .

96 45 Union.................... 247 25
118 93 Bankverein . . . . 120 75

g 47, koronowa 95 95 Akcye Liinderbank. 242 80
Akcye ban. austr.-w. 993 - „ kol. Kar. Lud. 216 —

„ kredytowe . 331 75 „ „ lwowsko-
Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................

127 55 czemiow. 257 —
10 14 b połudn. . 

E lb e th a l..............
101 25

6 02 235 25
M arki.................... 62 70 N ordbahn ........... 2880
47, Renta węg. kor. 93 23 Staatsbahn . . . . 299 12
47, „ „ złota 114 90 A lp in .................... 50 —
Losy prem węg.. . 150 75 Akcye tytoniowe . 

Ruble....................
199 —

Losy tureckie . . . 48 40 134 25
Usposobienie giełdy: mdłe.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ichał Chyliński.

Kurs walut 
\ papierów wartościowych.

Hrahńw 8 listopada. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niem ieckie za 100 . • • •
2 0 - t r a n k ó w k a ........................................
Dukaty c e s a r s k i e ..................................
kible s r e b r n e ...................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

sa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 galic. banku hipotecznego . .

n I) U • • • • •6’/, „ „ „ z 107, prem.
jralic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 

17 „ „ ,  » 41 let.
„ „ „ .  56 let.

} % % » , .  V . •  ”  V.  iT u ' • '  ”  ’4 '/, % galicyjskiego banku krajowego 
61/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
5V, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop..................................

płacą
złr. ct,

133 50 
62 40 
10 08 
5 96 
1 26

99 80 
100 25 
109 76 
97 75 
97 75 
97 75 
99 75 

100 
IGO 50

99 30

żądają
złr. ct.

136 76 
62 80 
10 16 
6 05 
1 30

100 60 
101 -  

110 50 
98 75 
98 75 
98 75 

100 75 
100 75 
102 -

100 -

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/0 galicyjskie propinacyjne . . 
57, komun. gal. bank. kraj. II em. 
47, pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
47, 7, pożyczki kraj. galic. . .

47I Listy "likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . • . .

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ............................

„ S tan isław ow a. . • • . • 
czerwonego krzyża austryaekie 

n n w ęgierskie
„ „ w łoskie .

w ęg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

95 60 
102 — 
95 60 
95 60 

100 -  
103 50

96 40

96 40 
100 76

95 - 96 5(

360 — 
216 — 
256 —

218 -  
258 -

25 50a- -
18 25 
12 — 
13 --  
8 90

26 50

19 -  
12 75 
14 -
9 20

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlow ej.

Lwów 7 listopada.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57. i) » hiPot- z 10y, pr. 
4'/i7o » 1 • . . . .
4y,7o listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4% % u » n » i, • •
4/o « n » . » ;) 561.
Galic. obligacye mdemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4'/»'/• oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W arszawa 7 listopada.

57, listy zast. Tow. kred. . . .
4 7 ,7o B n B .  B • • • 
47, „ likwidacyjne Król. Pol.
57, „ zast. m. Warszawy ser. I
57t B B B B B V

płacą
złr. ct.

360 
100 70 
110 
99 80 

100 30 
98 10 

100 
98 10

96 — 
100 -

rub. k.

żądają 
złr. ct

370 
101 40 
110 70
100 50
101 -  

98 80
100 70 
98 80

96 70 
IGO 70

rub. k.

99 85 
98 70 
96 -  

101 -  

100 10

Kurs g iełdy  w iedeńskiej.
Wiedeń 7 listopada. 

Renty
47,. 7. papierowa.......................
47i,% srebrna............................
47o złota austryacka . . . . 
57. papierowa austryacka . . .
47, złota węgierska..................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4 ‘/U/, pożyczki krajowej galic..
4J/» . b _ B . B
47, propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3;/. b b b b b 1889 
57, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
4,/'./ ■ ■ « • • • • •
* /* /• n t> n i) \ • * •
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1/ •/*  /»  /o Tt T) n n  n  • • •
4 /, B B B B B _ 56 1.
4 ‘/,7, zast gal banku kraj. . . 
4“/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają płacą żądają
żłr. ct. złr. ct. złr. et. złr. ct.

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda 99 30 100 30

96 70 96 90 47, „ Koszyce-Bogumin . . 95 90 96 90
96 50 96 70 47, „ Lwów-Czem. opodat. 88 - 89 -

119 - 119 20 4% b T, nieopod. 95 10 96 -
— — _ — 37, b południowej . . . . 147 25 14B 25

115 05 115 25 47, b węgiersko-galicyjskiej 94 40 95 40

Akcye
------- - — — anglo-austryack. banku 120 złr. 149 — 149 50
94 25 95 25 wiedeńsk. banku związk. 100 „ 121 - 121 30

100 — 100 50 austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 415 - 417 -
95 25 95 55 aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ — — — _
95 80 96 60 węg. banku kredytów. 200 „ 408 — 408 51

galic. banku hipoteczn. 200 „ 368 — 372 -
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 243 - 243 5C

114 - 115 - austro-węgiersk. banku 600 „ 993 - 996 -
114 50 114 90 Unionbanku.................... 200 „ 247 50 248 -
109 20 110 - kolei Albrechta. . . .  200 „ 93 75 94 51
— — 100 50 „ Alfólda . . .  .200 „ — — ------
99 90 100 40 „ północ. Ferdynad. 1050 „ 2875 2895
97 75 98 25 „ Koszyce Bogumin. 200 „ 185 — 186
99 90 100 - „ Lwow.-Czemiow. . 200 „ 256 50 257 60
98 25 98 50 „ państwowej . . .200 „ 301 25 301 76

100 451100 75 „ południowej . . . 200 „ 101 75 102 75
99 901100 70 „ węgier.-galicyjskiej 200 „ 202 - 203 80

126 751127 75 ' b węg. półn.-wschod. 200 „ ||201 25 202 25

płacą żądają

górnicze Alpine Montan 100 złr.1 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 ff.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
'„ reguł. C is y ........................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie .....................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryaekie .

„ węgierskie .
R u d o lfa ......................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie.......................
30 -franków ki.............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierowe . , . . . .

złr. ct. złr. ct.
49 70 50 30

198 25 199 25

144 76 145 76
144 60 145 —

160 75 161 75
196 25 196 25
151 25 152 25
141 — 142 ___

128 25 129 25
172 60 173 ___

43 — 43 ss
48 - 48 50
8 50 9 ___

195 76 196 60
26 — 26 50
18 40 18 70
12 — 12 50
23 ___ 24 _

47 50 —

6 03 6 05
10 13 10 14
12 73 12 78
62 60 62 67

134 — 135 —

K uto wymiuy filii c. b. u n . gil. Buki Upitecuegesprzedaje pod nąjkorzystiuejszeini warunkami a a  r  m  *

w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
Zlecenia z prowiucyi uskutecznia się4 

odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



4 CZAS z Czwartku 9 Listopada 1893.
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Młodzieniec,
który ukończył 6  lufo H a najmniej 
4  k la sy  g im n a z ja ln e , może 
znaleźć n a t y c h m i a s t o w e  przyjęcie 
w charakterze ucznia (2546-2)

w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Wład. Miłkowskiego

w K ra k o w ie .

Karolina Witkay
UDZIELA LEKCYJ

t a n c o w
we własnem mieszkaniu, pensyonatath i domach 

prywatnych. (2283-12-20) 
(j'llca Grodzka Ł. 3 5 , I. piętro.

I 1 E H K A
wykształcona, muzykalna, młoda panna, poszu 
kuje zaraz posady jako towarzyszka. — Adres 
n . 8. 30  poste restante Heuthen. I*r, 
Schlesien. (2567 1-2)

O G R O D N I K A
poszukuje Z a rząd  d ó b r  l le i l j r k a  

^4 od 1 stycznia 1§91 r.
^  Zgłoszenia pisemne adresować należy do Za 

j rządu dóbr Medyka, ustne we L w o w ie ,  ulica 
Ossolińskich 15, II. piętro na prawo. (2566-1 3)
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W skutek zezwolenia c. k. Sadu kra 
jowego w Krakowie z dnia 25 sierpnia 
1893 r. L. 13675, odbędzie się w Ma­
gazynie pod f i rmą:

8. M. Armatys i Spółka
w Krakowie przy ul. św. Jana 

pod I.. 13 na dole,

p u b liczn a  l i c y ła c y a
w dniach 9 g o  i 2 3 g o  lis to p a d a
b. r., w obudwóch dniach o godz. 1 lej 
przed południem, na k tórą chęć kupna 
mających zaprasza się. (2550-3-6)

A V I S O .

i i
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Laut der im „Czas“ Nr. 250 vom 
1. November 1893 inserirten vollin- 
haltlichen Kundmachung des k. und k. 
Reichs-Kriegs-Ministeriums Abth. 13 
Nro 2039 von 1893 , findet bei die- 
sem Ministerium in Wien am 1. De- 
zember 1 893 , zwólf Uhr Mittags, 

jbehufs Sicherstellung der Lieferung 
verschiedener Bekleidungs- und Aus- 
riistungsgegenstande, im Wege der 
allgemeinen Concurrenz, eine schriftli- 
che Offertverhandlung statt.

Die zu liefernden Sorten, das For- 
fur die Offerte, dann die fiir dieses 
Lieferungsgeschaft festgesetzten Be- 
dingungen sind aus der citirten Kund 
maehung und letztere iiberdies aus den 
in Form eines Vertrags - Entwurfes 
verfassten Detail-Bedingnngen, welche 
bei den Intendanzen der Militar-Terri- 
torial-Commanden, den Montur-Depots, 
beim Handels-Ministerium und bei den 
Handels- und Gewerbe - Kammern er- 
liegen, zu entnehmen. (2535-2-2)

Sadzonki leśne, drzewka oraz 
krzewy ogrodowe, poleca do 

kultur jesiennych: Leśnictwo Zas-
sów pod Czarną. Cenniki na żąda­
nie odwrotną pocztą. " (2553-5 10)

Śliwki I powidła
prawdziwie tureckie, świeże, nadeszły do handlu 

pod firmą
H. KRETSCHMER w Krakowie,

Rynek gł. 10, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.
Również poleca ten handel wszelkie towary 

korzenne, kolonialne i norymberskie. (2437-11-12)

Potrzebny jest
młody, dobrze ptlecony pomocnik liandlo* 
wy iłw o ilu  sprzedaży lam p, władający 
językiem polskim i niemieckim, także prak­
tykant, syn rodziców uczciwych, z ukończoną 
drugą realną lub gimnazyalną klasą. — Oferty 
nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. — 
„Kesor“ poste restante Kraków. (2580-2 3)

KAMIENICA
jest do sprzedania z wolnej 
ręki w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
Bliższa wiadomość w Towarzystwie 
zaliczkoweni albo n Dra lioplfa
adwokata w Krakowie, przy ulicy S z c z e  
p a ń s k i e j  Nr. 2. (2542-4 6)

F. CEMBRONOWICZ
m a js te r  s z e w s k i  

w K R A K O W IE ,  
u l i c a  F l o r y a ń s k a  N r .  2 6

Poleca (1740-24-) 
w doborowym zapasie obu­
wie w ła s n e g o  wyrobu dam 
skie od.3 złr. 35 ct., mę­
skie od 41 złr. 35 ct., buty 
od »  złr. 50 ct. i wyżej 
stosownie do wymagań 

oraz przy jm uje  do reperacy i  
obuwie  m ę z k ie ,  d am sk ie  i 

ka lo sze .

4
Składy papieru

w Krakowie i Galicji:
I. Kazimierza Bauma w Krakowie,

Rynek A —B, N r. 44,
II. Filia w Rzeszowie,

III. Kamila Bauma w Tarnowie,
IV. Józefa Accorda w Kołomyi,
otrzymały ś w i e ż e  p r z e s y ł k i  papierów 

listowych gładkich i z ozdobami.

UWAGA! Zakupując od fabrykantów 
z pierwszego źródła wspólnie dla czterech 
sklepów, możemy sprzedawać po bar­
dzo niskich cenach. (2441-9 100)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ A

Najlepsze i najtańsze

s k r z y p c e  f
cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
Instrnmenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0. Lederhofer w Pradze,

Brenntegasse Nr. 23.
Cenniki darmo. (2439 3-)

Tanie guziki z orzechów Tagus
( S t e i n n u s s k n O p f e )  dla sprzedających i kraw­
ców rozsyła za zaliczką pocztową Steinnussknopf- 
fabrik in R i e g e r s d o r f ,  b. Eulau (Bóhmen). 

(2430-8-10)

Wysoką prowizyę,
płacimy ajentom za sprzedawanie prawnie do­
zwolonych losów na spłaty. — Oferty przyjmuje 
HauptstiŁdtische W eclaelstuben - €»e- 
sellscliaft Adler &  Comp., Budapeszt.

(2228-12-12)

D la

spekulantów giełdowych
niezbędną jest

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fachowe. 

(XVI. rocznik).
W  W iedn iu , /., A d lerg a sse  6.

Nra okazowe darmo. (1998-51-100)

A T E I T AVfe
wszystkich krajów

uskutecznia i spienięża 
urzędów, upoważnione biuro 

przywilejów inżyniera (2334-23-25)

C. Paulitschky
w Wiedniu, I., fiiisabetlistr. 5.

Kredyt osobisty
do najwyższej sumy, pożyczki hipote­
czne pod najkorzystniejszemi warun­
kami uskutecznia H. Steiner’s behórdl. 
concess. Geldagentur, Budapest, App- 
"•ęlekigasse Nr. 5. (2565-2 10)

Znaczny zysk przy małem ryzyku
mają bankierzy i giełdowi spekulanci, wyzyskując drobniejsze codziennie fluktuacye, które na 
pojedynczej akcyi w ciągu jednej giełdy nieraz do kilku guldenów dochodzą.

Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w tensam sposób zarabiać nie mogła? Dlatego, 
że prawie ca-fy pierwszy gulden zysku pochłaniają wysokie prowizyę ban­
kierskie. Chcąc temu zaradzić i umożliwić każdemu korzystanie z najmniejszej zmiany kur­
sów, postanowiliśmy obliczać od kupna i sprzedaży razem
ty lk o  3 0  ce n tó w  od akcyi (minimalnie 25 akcyi; l ic z ą c  w  to już
w szy stk ie  k o sz ta , tak, że np. kupujący 100 akcyj, ma już przy zwyżce o Jed- 

dnego guldena na akcyi, 8 0  g u ld en ó w  n etto  zysk u , podczas gdy
dotychczas ledwo koszta bankierskie opłacić byłby w stanie.

Dla osób stale lub czasowo przebywających w Wiedniu urządziliśmy w połączeniu z na 
szem biurem zaopatrzone w znaczną ilość gazet salony, w których każdy bezpła­
tnie w czasie godzin giełdowych siedzieć i powiadomiony natychmiast o każdej, choć najmniejszej 
zmianie kursów, z takowej bezzwłocznie korzystać może.

Od pieniędzy dajemy i żądamy 5'/,,%. (2520-6-)

Wiedeński Dom bankowo-komisowy
(W iener Bank und Commlssionsgeschilft).

(Sadowski & Comp.) WIEDEŃ, I., G o n z a g a g a s s e  Nr. 14.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I T E k T I R  ulepszonych ogniotrwały ch

S. Szeligi-fcyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, p r z y  ul. HLorytnej pod Ir. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kradzioną na mury w gorącym ulanie, jedyny dziś pewny

środek izolujący wilgoci

T E K T I H Ę  ulepszoną ogniotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola lO metrów □  od złr. 3 do złtr. 3-50;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N IE  P E Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

dachów tekturowysh i żelaza; (1119-78-100)
WQT SM OLĘ a n g i e l s k a  bezwodna,

O m za  asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie
najbardziej

zaw ilgocon e śc ia n y  w  m ieszkan iach .
I l i z c z y  za s ta r z a ły  grzybek  drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. D ługoletnią trwałość poręcza ałę.

C e n y  z n i ż o n e  o  1 5 ‘j„. * 9 1
TOWARZYSTWO POWROŹNICZE

w Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i  subwencyonowane przez 

Wysoki W ydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje:

W y r o b y  p o w r o ź n i c z e  i  s l e c i a r s k i e
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

Wszelkie wyroby ozdobne, jakoto: Nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, siatki do 
łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much 
i śniegu i t. d. — wykonywane bywają starannie na osobne zamówienie. (2 11 12)

TOWARZYSTWO POSIADA SWE SKŁADY KOMISOWE: 
we Lwowie: Centralny Bazar krajowy, 
w Przemyślu: Bazar im. Zyblikiewicza,
w Htaniaławowie: Bazar powiatowego Towarzystwa handlowego, 
w -Łańcucie: Towarzystwo produkcyjne i handlowe, 
w Dębicy : Towarzystwo handlowe, 
w Tarnowie : Handel p. Antoniego Świderskiego.

C e n n ik i  d a r m o  i opłatnie.
Dyrekcja:

X. Leon Pastor. Marceli Swiechowski.

KONSERWY Z O W O C Ó W ,
2  jarzyn , 
m ięsn e

poleca w najlepszjch gatunkach
A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  d la  F A B R Y K A C Y I  K O N S E R W  

O W O C O W Y C H  i  J A R Z Y N O W Y C H
w Bożen (Tyrol południowy). (2007-9-15)

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  1 o p ł a t n i e .  -Jfcm
Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci.

Materye jedwabne.
Tylko dob re  p ra w d z iw e  m a te ry e  j ed w a b n e  p o leca ją  po 

tan ich  cenach .
M. J. E ls in g e r  & Solnie, 

WIEN, Mariahilferstr.,fcO — firma załóż. 1831.
Nowość: kolorowe d a m a s s e  — S u r a h  ro n g e a n t—- S u ra h  

, g lac e  —  B enga l ine  f a ę o n n e e —  c z a r n e  m a te r y e  j e d w a ­
bne —  p ra w d z iw e  Pongee  —  kolorowe S a t in  D uchesse  

uni i faęonnee .  (2476-2 18) 
Nadzwyczajne okolicznościowe kupno. 
Surah, czysty jedwab, kolory wieczorowe metr 88 c. 
Bengaline faęonnće kolory wieczorowe m. zł. 140, 
Foulard imprimć metr 76 c., Surah rongeant metr 
zł. 1-30, Pongee imprimć metr zł. 1-10, Damassć 

czarny czysty jedwab metr,zł. P45. 
„ P r ó b k i  n a  ż ą d a n ie  d a r m o  i o p ł a t n i e . 11

■4 ► ♦  d ►4 ► ♦  d ► w o r a *

[ « « ■  i i p / H  i i
jest wydruk.

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia Inb skłonności do obstrukcyi. 

W “ F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e. 'tWB
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. anatr.

Wódka francuska  i sól  Molla
Tylko p raw dziw e ,  jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
W ódka f r a n c u s k a  i só l  Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDie i nerwy. — Cena ory­
g in a lne j  p lom bow ane j  f la szk i  9 0  cen tów . ‘ (1516 114 )

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

RAiDAGE.

Dr. Michał Kaufmann
leozy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteź atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mi*ęsienia (H auage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod Nr. 32. (2270-18 40)

Czcionkami Drukarni „Czasu."

Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 

SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

H iesz kanie.
Całe I I . piętro jest do wynajęcia od 
1 stycznia 1894 roku przy ulicy S t o ­
l a r s k i e j  pod L. 7. (2558-2-3)

K kilo pięknych trwałych tyrol- 
ikicli jabłek rozsyła za 2 zł. 

50 cent. opłatnie z koszykiem do każdej 
stacyi kolei Północnej za zaliczką lub za 
gotówką, hurtownie w skrzynkach taniej.
L. Hrenek,  Wall. Meseritsch.

(2585-2-)

Futra liberyjne
jasne i ciemne dla stangretów i portyerów, pal­
toty z kapturami, płaszcze i inne liberye dla za­
kładów pogrzebowych: żałobne garderoby zimo­
we i letnie. Kenner, Witten, I., (śriechen- 
gasse Mr. O. (2354-14 20)

G O R S E T Y  D A M S K I E
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dohroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Haryi Prau§§
w Krakowie przy ulicy św. A nny N r. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-25-50)

Do wydzierżawienia od Igo lipca 1894 r.
kilka folwarków.

Bliższych informacyj udzieli I4ancela> 
rya Centralna Kks. Sapiehów 

w Krasiczynie. (2555-3-6)

f f K A I Y S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294-424 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Fotogr. zdjęcia z natury,
akta kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar­
chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeź­
biarzy, architektów, prof, archeologii, anatomii 
i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-29-36)
8. Bloch, Wiedeń, I, Głraben 17.

Hotel Stailt Frankfurt
w WIEDNIU, I., SEILERGASSE Nr. 14.

Wykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfoitem. Pokoje 
od 2 zła. wzwjż.  Za usługę nie liczy się. (2343-17-37)

Ili itr mi 1 i c z ii o dźwignia osobowa.

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

WiktoraBarabaszaiSp.
w Krakowie 

przy ul. Floryańskiej pod L. 6, 
I. piętro. (1107-53 )

Instrum enta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

Ai A

MAGAZYN
J. Z a p l a t a l s k i e g o

w K R A K O W IE , Rynek główny , linia A — B, 
p o leca  Ba sezon  zim ow y:

KALOSZE ROSYJSKIE I AMERYKAŃSKIE,
BERLACZE, PANTOFLE I BUTY DO POLOWANIA Z WEŁNY 

„HALINA",
BIELIZNĘ Dra JAEGERA,
KAMASZE, POŃCZOCHY, SKARPETKI I RĘKAW ICZKI, 
PATENTOWANE WAŁKI DO OKIEN I D R Z W I ;

oraz u trzym uje za w sz e  na sk ła d z ie :
BIELIZNĘ MĘSKĄ W NAJLEPSZYCH GATUNKACH,
KRAWATY W NAJNOWSZYCH FASONACH,
CERATY ANGIELSKIE NA STOŁY, MEBLE I PODŁOGI,
CHODNIKI KOKOSOWE,
PRZYBORY TOALETOWE, DO PODRÓŻY I W ZAKRES KRAWIEC- 

CZYZNY WCHODZĄCE. (2548 3-10)

* * * * * * * * * * * * * * * * *

U .  S z a b ł o w s k i  w Kra lowie ,  Sukiennice Nr. 2 .
Wyląc tny na Austro Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
Domu handlowego S erg iu sza  P e r ło w a  w  M osk w ie,

poleca wyborowe herbat/ w orjginalucm opakowaniu pod dozorem ces. 
rosyjskiej władcy cel jfj. Ceny p.aktykowane w Moskwie i Warszawie po xł-a.

1-80 do zła. 10*40 za funt.
Zamówienia p cztą przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco.

Samowary z najlepszych fabryk Talskich. J P . (1691-21 52)

Ola Przyjezdnych i Turystów
firmy krakowskie godne polecenia.

„ N O H lS “ ,  fabryka tutek cygaretowych w Krakowie — poleca palącym znane z dobroci tutki 
z bibułki francuzkiej „ le  Houlilon“ . Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „ le
Monblon** fabryki „!»loris“ . J. P.

B olesław  Olinieckl, ul. Szewska 23. Broń myśliwska wypróbowana, przybory myśliwskie, 
rewolwery, proch, śrót i wszelkie utensylia myśliwskie. J. P.

W ilhelm  F e s i ,  Rynek główny. Zabawki dziecinne, galanterya, przybory do podróży i brzy­
twy do golenia kieszonkowe (stnakomlłość). p.

B. Szabłowski, Sukiennice 1. 2 (na prost kościoła św. Wojciecha), poleca oryginalną 
herbatę rosyjską karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary praw­
dziwe tulskie.    J. P.

Porębski 1 Zlrnler, Rynek gł. 8. Roboty ręczne, drobiazgowe, włóczki, hafty, filozele, mate­
rye kościelne i wszelkie drobiazgi służące do robót damskich. J . P.

W ilhelm  H teinberg, ul. Floiyańska Nr. 40. Aparata fotograficzne i przybory po cenach 
fabrycznych.   J . P.

liarol Otto, ul. Daj wór L. lO . Pierwsza fabryka parowa artystyczno-stoiarsko- 
meblowa, budowlana i kościelna; najpierwsze modele pod osobistą koitrolą 
i gwarancyą. J. P.

Apteka J. Trauczyiiskiego, Rynek g ł. 33 — «■• Sieczkowski, magister farmacyi, 
poleca wsieikie perfumerye angielskie, wody koloriskie z wszelkiemi zapachami, pudry, 
m ydełka, środki toaletowe, znakomitą krowiankę zawsze świeżą Dra Haya i wody 
mineralne. " J . P.

Ignacy Zangen, ul. Smoleńska 31. Pierwszy gal. Tattersall. Utajnia na BU koni.
Wynajem koni wierzchowych i powozowych, pojazdów najrozmaitszych, zakupno Remont, 
przyjmowanie koni t a  pe: syę miesięczną i dzienną. Najlepsza tresura fconi. Mauka Jazdy 
konnej codziennie. J .  p ,

Antoni Rrólikowski, Plac Dominikański L. 3. Skład futer; gotowe futra damskie i męskie, 
rotundy, c z a p k i, kołpaki, zarękawki, wszystko po cenie umiarkowanej. Materyały na wierz­
chy damskie i męskie. J. P.

Rządca Drukarni Józef Łakociński,


